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O pow ieść c  frrubych i i t a i
Trzysta lat temu słońce nie zachodziło w 

posiadłośoiach hiszpańskich ; przyświecało ono 
wówczas bez przerwy narodowi ogromnie dziel­
nemu, czynnemu i pełnemu świetnyob pomy­
słów wo wszystkich dziedzinaoh ludzkiej twór- 
czośoi. W tedv-to kapitan Pereira, hiszpańs ii 
gubernator Costariki, ułożył w r. 1581-ym plan 
indowy kanału mor siei ego między Atlantykiem 

a oceanem Spokojnym, urzi dził w tym celu 
ekspedyoyę, przystąpił do robot, leoz zginął z 
ręki jakiegoś krajowca, a z nim razem prze­
padły jego zamiary. W trzydzieśoi lat po^em, 
mianowicie w r. 1610, meksykański jeneralny 
kapitan de Mereado przedstawił F ilipowi II 
projekt przekopania przesmyku pau&mskiego, 
lecz i wtedy, pomimo że roboty zaczęto, skoń­
czyło się ua niozem z powodu technicznych 
trudności. Ten sam los spotki ł drugi projekt 
de Meroada przekopania kanału przez Nikara­
guę. Później nieraz ponawiano plan budowy 
drogi wodnej to przez Panamę, to przez Ni ­
karaguę, ale za każdym razem pomy: ł ten co­
raz mniej wzbudzał zt interesowani? : Hiszpani a 
już schodziła ze szozytu swej sławy, potęgi, 
dzielności.

Na ów szczvt zaczęła wstępować Fran- 
cya. K ról słońce Ludwik X IV  wysoko dźwi­
gnął jej państwowe znaczenie, a Napoleon I 
swojemi zwycięstwami rozbudził w narodzin 
ogromną pomysłowość i przedsiębiorczość. I 
oto Lesseps eszoze wtedy, gdy tworzył kanał 
suszki, już Draoował nad planem kanału przez 
Panamę. Jeuiak dziejowe wypaaki pokrzyżo­
wały iegu zamiary ; do wykonania ioh mógł 
przystąpić dop;ero wtedy, gdy naródljri upadał i 
gdy w n.m zamiast wielkich duchów były już 
tylko wielkie pożądliwości używania. W  r. 
1879 ym powstało przedsiębiorstwo panamshie, 
które, zabezpieczywszy sobie prawo wypuszcze­
nia akcyi na cały potrzebny kapitał, umyślnie 
obliozyło koszty robót za wysoko, aby s;ę ob ­
łowić Lesseps zredukował kosztorys z 800 na 
674 milionów franków i to był powód, dla 
którego przedsiębiorcy ostygli. Dopiero w r. 
1882-gim powstała nowa spółka, której losy są 
znane. Zamiast kanału, który miał byó goto­
w y w r. 1888, właśnie w tym terminie nastą­
pił krach, który się skończył w r. 1892 słyn­
nym skandalem, sądem i kryminałem W praw ­
dzie we dwa iata potem Franouzi znów przy­
stąpili do robót, lecz straciwszy jeszcze kilka 
dziesiąt milionów franków, zupełnie się wyoo 
fali. B j wówczas upadek Franoy; był już bar­
dzo widoczny.

Tymczasem wzrastały w potęgę Stany 
Zjednoozone i duch ioh ludneś- coraz szerzej 
rozpościerał swe Bkrzydła. W  roku 1883-cim 
pojawił się w waszyngtońskim senacie projekt 
budowy karału przez Nikaraguę, a w l889-ym  
powstał syndykat milisrderów, nazywany trze­
ma literami M. C. 0 . (Maritime Canal Compa­
ny). Ten syndykat pracował tylko nad tem, 
żeby przedsiębiorstwo wyrwać z rąk francu 
sk iok ; wskutek lego bo właśnie intryg robo­
tnicy przy kanale panamskim zrobili w r. 
1896-ym zmowę, która dobiła francuską kom­
panię Potem już Stany Zijdnoczone jawnie

wystąpiły z projektem budowy kanału kosztem 
państwa, a głośno i stanowczo m ówiły tylko o 
budowie przez Nikarrguę, aby jak najtaniej 
nabyć od Francuzów no wszystko, oo oni juz 
zrobili w przesmyku panamskim. W  roku prze­
szłym izb ii reprezentantów stanowczo uchwali­
ła kanrł mkaragnański. W ówczas kompania 
francuska, widząo, że sprawa przeriadła, w e­
szła w porozuu enie z senatorem Markiem 
Rannem i sprzedała mu swe roboty p&nam- 
skie, maszyny i prawa za 40 milionów dolarów. 
G-dy to si j  stało, senat jednomyślnie uoh walił 
budować kanał n.'c przez Nikaraguę, jak po­
stanowił? izba reprezentantów, lecz przez Pa­
namę. Sprawa musiała zatem wróoić do izby 
reprezentantów, a w niej, jak przedtem wszys­
cy byli za Nikaraguą, tak za tym drugim ra­
zem równ-eż w szysoy oświadczyli się za Pa­
namą. Tak Amerykanie wykierowali Francuzów.

Ale między nimi samymi niełatwo to 
poszło. W ielkie przedsiębiorstwo, na którego 
czele stoi miliarder Marek Hanna, zrobiło gru­
by interes, Rządowa konrsya Stanów Zjedno­
czonych obliczyła koszta budowy kanału pa- 
namskiego na 188 milionów dolarów i za tyle 
wzięła się do tego przedsiębiorstwa kompania 
Hanna, a połowę dokonanych już robót i 
wszystkie maszyny nabyła od Francuzów za 
40 miliorów, wi je — jak obliczają —  zarobi 
około setki milionów.

Takiego więc interesu pozazdrościli tej 
komp*a’ i inni milionerzy z Morganem na 
czele. Zażądali oni czegoś dla siebie, grożao, 
że izba reprezentantów, gdzie rej wiedzie 
Mo-gan, jak w senacie Ranna, odrzuci projekt 
panamski, a wytrwa przy nikaraguańskim. Za­
częły się tedy mozolne targi i w końcu sta­
nęło na tem. źe Stany Zjednoczone równocze­
śnie wykonają inne wielkie przedsiębiorstwo, 
które oddadzą spółoe Morgana. I tak uchwa­
liły obie izby, a prezydent Roosevelt już pod­
pisał i pan-mskie i to drugie przedsięwzięcie.

Ono także przedstawia bardzo gruby in­
teres. Na zachodzie Stanów, między Neyadą a 
oceanem Spokojnym, leży terytoryum bezwo­
dne i dlatego niezdatne do żadnej uprawy. 
Jest tam takiej siemi 250 milionów nektarów, 
czyli sto razy tyle, ile my w Galicyi zasie­
wamy głównemi zb ożm i. Ta ziemia utanowi 
własność państwa. Otóż izby u oh waliły prze­
prowadzić w tej okolicy irrygaoyę, poczem, 
wedle omeozenir znawców, będzie ona nad­
zwyczaj urodzajna. Przedsiębiorstwo .rrygaoyj 
ne otrzymała spółka Morgana na takich wa­
runkach : swoim kosztem przeprowadzi ona
wszystkie roboty i ziemię sprzed*, fermerom, a 
iotem zapłaci peństwu po 6 dolarów za hs- 

ktai. R oboty będą łatwe i.iedrogie, bo owo 
terjtoryum  przedstawia równy step, po któ­
rym zwykłym i kanalikami można rozprowa­
dzić wodę z nader licznych jes ior, ciągnących 
się wznłuż gór Newadzkich.

Tak się w Stanach robią grube mtere?a ; 
tak tam ręka rękę m yje — w izbach prawo­
dawczych, gdzie rządzi plutokracya, a lud się 
oieszy, źe ma republikę 1

Dwór a lud.
Od lat kilku w niektórych dzienniaaon 

powtarzają się ustawiczne nawoływania „Idź­
my w lu d !“ Niestety głosy ow enie wychodź' 
ły  ze sfer, które nasz lud dobrze znają, tylko 
pisano te artykuły, jak zwykle, przy zielonym 
jtoliku .. Ziemianie, którzj od wb»tów  już w 
lud poszli, wśród tego ludu żyją, znają jego 
wszystkie zalety i wady, nie zabierali prawie 
zupełnie głosu w tej sprawie, z tego powodu, 
że jedni swyoh spostrzeżeń nie są w stanie

ubrać w szatę literacką, a ci, coby mogli, tak 
są obciążeni pracą zawodową i obowiązkami 
publicznymi, źe nie staje im czasu na pisanie 
artykułów. Dzisiejsze wstrząśrienie sprawiło, 
że i na to nadobowiązkowe zajęcie czas się 
znaleźć musi, więc sypią się jak z rogu obfito­
ści rozmaite ziemiańskie ,,listy do redakcyi“ , 
w których staraią się hreezkosięm wykorzenio 
w ogóle ludności to fałszywe przekonanie o 
„szlaohoie8, które powstało dzięki niesumien­
nym i z gruntu fałszywym obrazom, malowa­
nym w oiągu lat kilkunastu przez apostołów 
przewrotu i ludzi chcących po karkach zdepta­
nych ziemian wydrapać się na szczyty drabi­
ny społecznej.

Korzystając ze sposobności, sprÓDuję ja 
przedstawić moje zapatrywania na to hasło: 
„pochodu w ludu.

Przedewszystkiem muszę t eszoze raz za­
znaczyć, ie  szlaohoio mieszka.ący na wsi, nie 
potrzebuje się zbierać do tego „pochodu w 
lud“, jakby na jaką podróż do biegana; nie 
potrzebuje, bo on od kiikunestu pokoleń jest 
już u celu tej podróży. . Ohoazi tylko o wy­
myślenie sposobu, w jaki on ma spełnić na 
tem stanowisku swe społ >ozne obowiązki.

W ięo jeżeli H o myśli, że szlachcic powi­
nien zwoływać wieoe, gadać na nich o polity­
ce, zdobywać tem popularność i wszystko to 
robić um7Ślnie ze speoyalnym programem o- 
świeoania i nauczania ludu —  ten się giubo 
myli, a praktyka nasza nauczyła, że system 
ten na nic się nie zdał... Nie zdał się z tej pro 
stej przyczyny, że do rczwieuowauego przez 
szlachcica chłopa przyjdzie wnet inny agita­
tor, powie mu, że szlaohoio kłamie i obieoa 
mu zniesienie podatków i rozdział szlacheckiej 
ziemi pośród ohłopów. Na ten argument szla­
chcic środka nie znajdzie i musi byó pobity 
w zawodzie politycznego wiecowmka.

N ie! Nie tędy droga!
Nie ma nieufniejszego stworzeni? na świa­

cie, niż chłop w każdym narodzie na świecie, 
prym jednak między wszystkimi wiedzie chłop 
rusinski.

Tego szlachta nigdy nauczyć się nie mo­
że i wskutek tego kaidy młody szlachcic, wra­
cający z gorącem sercem, z duszą przepełnio­
ną altruizmem ze szkół do rodzinnego ogn - 
ska, przejść musi prznz całą gamę roiczaro- 
wań, a że wytrwałość i cierpliwość aie należą 
do ceon naszej rasy, prz-j^o tuki młody zapa­
leniec znieohęoa się szybko —  usuwa się od 
bliższego stosunku z ludem, a często nawet, 
płacąc pięknem za nadobne —  traci do ludu 
zupełnie seree... Praktyozna, do celu wiodąca 
droga, jest inna. Trze Da cierpliwie czekać, 
aż chłop w potrzebie przyjdzie sam do dworu 
z prośbą o pomoc lub poradę A w tea j wprost 
obowiązkiem patryotyoznym jest pomódz mu, 
poradzić, w potrzebie poratować groszem. Gdy 
jeden taki wynik udani", się do dworu rozgło­
si się w gminie, zaczną się schodzić jeden po 
drugim. I tu należy mieć przezorność i pe­
wien — żo się tak wyrażę — węoh, instynkt. 
W  każdej naszej gminie jest pełno oszustów, 
którzyby rozebrali skarbiec Rotszylda, gdyby 
ich doń wpuścił, więo należy pilnie się dowia- 
dywaó, oo zacz jest każdy z petentów ; 
uczciwym i potrzebująoym prawdziwej pomo- 
oy nigdy nie odm ówić —  oszustów i wydrwi­
groszów pędzić bez żadnej litości. Postępowa­
nie to nawet wzbudzi poszanowanie w gmi­
nie dla „pana“, bc chłopi umieją uozció w 
człowieku rozum i przezorność, a kpią popro- 
stu z dudka, który się da pierwszemu lepszemu 
szubrawcowi oszukać.

Znam ludzi, umiejącyoh wielki wpływ 
na lud wywierać, oi doszl do tego tylko w ten

sposób, ie  codziennie poświęo^ą po kilka go­
dzin na wysłuomwanie różnych chłopskich do­
legliwości. Nasza procedura sądowa, stosunek 
z urzędem podatkowym i inne sprawy urzędo­
we przedstawiają tyle truanośoi dla chłopa, że 
on, jeżeli się tylko dowie, że „pan“ mu może 
w tych zi w kfanyoh sprawach dopomódz i 
dobrze poradzić, to będzie zaw 3ze z tem do 
dworu przychodził, a z czasem zaoznie się ra- 
drió w innych kwestyaoh, jak np. sprawy 
gminne, wyborcze eto. etc.

Trzeba wreszoie mleć ozasem troohę spry­
tu, ażeby przeć i waziałaó postronnjm  agita- 
cyom... Msm przykład doskonały z własne1 
praktyki. Przed kilku laty rozpuścił był jak ’ ś 
przewrotowieo po okolicy wieść, źe „panowie" 
me płaoą podatków. Naturalnie, że pogłoska 
ta przyjęła się doskonale i do moioh uszu za­
częły dochodzić wieści, że ohłopi są bardzo 
rozżaleni, z tego powodu, „że panowie w ra­
dzie powiatowej (?I!) tak się naradzili, że 
wszystkie* podatki rozi diii pomiędzy chło­
pów, a dwory od wszeJhmb ciężarów oswobo­
dzili". Tłómaczyłem, że to nieprawda, — nic 
naturalnie ńje pomagało — nie wierzyli. U ży­
łem więc fortelu, n  alem właśnie zapłacić 
500 złr. w urzędcie podatkowym, wołam więc 
dwóch zamożnych gospodarzy i powiadam im, 
że czując się n iezd^w , nie mogę pojechać 
sam do miasteczka zapłacić podatek, daję więc 
im książeczkę i pieniądze, prosząc o załatwie­
nie mi tego interesu. Chłopi byli ufetowani 
okazaniem im tego zaufania — a że to był 
dzień targowy, więo pochwalili się tem przed 
wszystkimi sąsiadami i odrazu cała okolica 
wiedziała, że wieść o niepłaceniu podatków 
przez dwory jest całkiem fałszywa. Oto jedeu 
ze sposoDików, jakich używać potrzeba dla 
paraliżowania kłamliwej agitacyi, m eprzebie­
rającej w środkach.

Oprócz tyob „w ygód" świadczonych 
chłopom, należy również niesłychanie baczną 
zwrócić uwagę na uświęcone tradycją  zwy­
czaje i me naruszyć ich pod żadnym warun­
kiem. K aźia  okolica, każda gmina prawie, ma 
inne tradycye i przyzw yczajenia; walka z ty­
mi zwyozi iami byłaby syzyfową pracą —  nie 
wiodąoą oitatecznie do celu, bo bardziej upar­
tego konserwatysty nie ma na świecie od na­
szego ohłopa. Zostawmy mu więo te zwyczaje, 
sami się do nieb zastosujmy, niech one staną 
się naszym nałogiem a będzie z tem i rato i 
cnłopom dobrze. Nie przedstawiają one zresztą 
nigdzie jakichś nadzwyczaj niemiłych ohłop- 
sJr;oh nawyczek.

Uważać ró nnież baozme należy na utrzy­
manie „powagi dworu", tego jakiegoś nimbu su, 
który mimo najskromniejszego życia ziemianina 
otacza tę świątynię polskioh tradyoyi w oczach 
wiejskiego ludu. Gdy ta powaga raz zniknie, 
nadzwyozajnie trudno wp^o wadzić ją  napo- 
wrót. Raz w żyoiu brałem udział w zaprowa­
dzaniu chrześcijańskiego gospodarstwa po zban­
krutowanym dzierżawcy, ohałetowjm  żydzie.— 
M iłych tych wrażeń nie chciałbym drugi raz 
w  ły cm  doświadczać... Każde słowo chłopa 
było obrazą, impertyneuoyą, a on nawet r ie  
czuł tego, że popełnia niegrzeoznośó. Dwór je­
dnak przyzwoity w dość krótkim czasie jest w 
stanie poprawić zepsute chłopskie ułożenie.

Jak ogn;a strzedz się trzeba ukrzywdze­
nia chłopa i pilnie zwracać należy uwagę na 
raohunki robotn._róir z oficyaLstami, bo nie­
stety nasi pcmocnioy mają pęd nadzwyczajny 
do oszukiwania ohłopów. Jeden grosz niedo- 
płaoony chłopu za robotę, to milionowa strata 
na-odowa, to podkopanie zaufania do oświeoo- 
nej warstwy.

Znal izłbym  jeszcze setki rozmaitych szcze-
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(Ci^jf dalszy >.
Mowlą niektórzy ludzie, iż obecnie cu­

dów me mu nie ma widomych znaków 
działania Bożej ręki w naszych losaoh i w na- 
szem otoczenia.

Byłam zawsze silnie przekonaną, iż pełno 
jest oudów w nas i w około nas —  a im dłu 
żej żyję, tem lepiej i jaśu ej widzę to i ozuję

Są ouda *. świetne przyrodzonym, powta­
rzające się Oiągle, i skutkiem tego spowsze­
dniały nam, lecz jakże wielkie, jak niepojęte, 
jak wymownie świadcząoe o wszechmocnej i 
(zszeunrozumnej sile, która ja tworzy. Ziarnko 

w ooznoh nasryoń kiełkujące z ziemi, wzrasta­
jące, wytwarzające kwiat i owoc, to równie 
cudowne zjawisko jak przestwór nad głowami 
naszemi, zapełniony planetami, konstellaoyami, 
świata ni, w których myśl człowieka gub: się, a 
których ro-tum jego ciasny i słaby pojąć nawet nie 
m ołi , Nie pojmując dzioła, jakże może pojąć 
Twórcę jego ? — a biednej z iem . tej mieszka- 
nieo, do niej na ozas jukiś przykuty, w zaro­
zumiałości swe, śmie przeczyć dsfałaR i  tegoż 
Twóroy — ba — nawet ^ego istnieniu!

Poza oudami, ocuczającymi nar zewsr ąd w 
przyrodzie, ileż to oudów w duszach, seroaoh 
naszych, ile przemian n: espod_ianyoh, ileż 
opatrznościowych skutków niewidomych, nie- 
znanyoh przyczyn, ile natchnień jiły , pomocy, 
rozumem ludzzim, choćby najbystrzejszym, 
niewytióm aczonyoh!

Tu myśl ludbka prędzej jeszoze gub. się, 
m i w bezmiarach ozasu i przestrzeni, w bilio­
nach lat i w bilionaoh mil astronomii.

Życie każdego człowieka, objęte okiem, 
meoświeoopem w arą, wydać się musi bezrozu- 
mną, bezcelową tragikomedią, zagadką be-,

rozwiązania, w świetle zaś wiary pasmem ou- 
downyoh zrządzeń, ozęsco i-ierrytłómaozonych 
tu za żyoia w cale, prowadzących duszę d@ 
przeznaczonego jej oeiu. Byle z temi zrządze­
niami współdziałała, a nie przeszkadzała im 
wolna wola, ten najszczytniejszy, lecz zarazem 
najmebezpieozniejsay dar Boży.

P ytań : po c o ?  na oo ? dlaczego ? nasuw a 
n»m się mnostwo w żyoiu, a im głębiej myślą 
sięgnąć ohoemy, tem więoej ioh napotykamy, 
a odpowiedzi na żadne z nich roznm ludzki, 
czysto przyrodzony, dotychczas znaleśó n:' > 
mógł. Czyż to nie dowód cudów w nas w 
około nas?

Powyższe uwagi nasunęły mi się m im o­
wolnie w kośoiele San Andrea delle Fratte,
I [dzie chodziłam kilkakrotnie, by cześó oddać 
Matoe Najświętszej przed oudownym Jej *ń- 
ze^unkiem, w miejscu, gdaie ta Niebios K ró ­
lowa zjawieniem się Swom nawróoiła nagle i 
najzupełniej niespodzianie żyda, czyniąc zeń 
gorliwego katolika-* .konnika.

Działo się to nie w zamierzchłych w e ­
kach, gdzie trudno nierat legendę od faktów 
odróżnić, leoz sześćdziesiąt lat temu zaledwie, 
a więc w wieku ans lizy sceptycyzmu, pozyty­
wizmu. Niektórzy z żyjących pamiętać jeszcze 
mogą wrażenia, jakie cud ten na współcze­
snych wywołał, jak się przyczynił do obudze­
nia i utrwalenia wiary, jrk  został przez Stolioę 
św. i ówozesnego Papieża Grzegorza X V I  o p i­
sany i zatwierdzony.

Mam przed sobą ciekawą, autentyczną re- 
laoyę samego bohatera zdarzenia, oraz wiary­
godnych onego świ< d k ów ; streszozę jn tutaj, 
gdyż, o ile wiem, faat ten mało jest u nas 
znany.

Z końcem listopada roku 1841 przybył do 
Neapolu 28-letni młodzieniec Alfons Rstis- 
bonne, potomek ogólnie szanowanej, zamożnej 
izraelickiej rodziny ze Strassburga. Zatrzymał 
się tam dni kilka w przejeździć do PaLrmo, 
skąd ndaó się miał na W schód. B^ł to „a iizc

zdolny jurysta, który, ukońozywszy świetnie 
studya w Sorbonnie paryskiej, został przez stryja 
swego, bogatego szefa domu bankowego w Strass- 
burgu, do spółki przyjęty, i z jego córką, śliczną, 
ukochaną przez siebie 16-letnią panienką, zarę­
czony. Świetna więc i szczęśliwa przyszłość 
oczekiwała go. Slab odbyć się miał na wiosnę 
1842 r. — teraz a lfon s wybrał się w podróż 
dla odpoozynku po nużących egzammaoh — po­
nieważ roi interesował się wieloe judaizm Bm 
i przyszłością współwyznawców, nad których 
ciemnotą i nędzą biadał, chciał dotrzeć do Pa­
lestyny i zbadać tamtejsze stobunki ekonomi­
czne. B y ł on bowiem gorliwym  członkiem T o­
warzystwa, mająoego na oeln podniesienie eko­
nomiczne i moralne żydów, marzył o utwo­
rzeniu w Paleistynie kwitnącej ioh kolonii.

Całe liozre rodzeństwo Alfonsa żyło w 
niezmiernej zgodzie i miłości. Jeden tylko z 
ich grona, starszy brat Teodor, został przez 
nich odtrąoony, a w szczególności przez Alfon­
sa znienawidzony za zmianę wiary. W  r. 1825 
tenże Teodor, w którym cała rodzina pokłada­
ła wielkie nadzieje, tkn.ęty łaską Bożą, prze­
szedł jawnie i otwarcie nu wiarę Chrystusową, 
a w  parę lat później oblókł szatą duohowną. 
Cios był to wielki dlc rodzi iy Ratisbonne — 
a Alfons, wówczas mety chłopak, z dotychcza­
sowej obojętności na iwestyę relig' przeszedł 
do nienawiść, ku chrześcijaństwu, które mu 
zabrało ukochanego brata, a oburzenia dla 
jego —  jak nazywał — tohórzostwa. Stosunki 
wszelkie zostały między n im  zerwane, a na 
listy Teodora pełne miłośoi Boga i rodzeństwa, 
donoszące, iż modli się nstawioznie o jego na- 
wróoenie, nikt z rodziny nie odpisywa* nawet.

Trwająo w tych uczuciach, wychował się 
Alfons, wyszydzając jawnie i skrycie K ościół i 
jego wyznawców —  i zapewne iadne ludzk e 
namowy nie byłyby mogły nawrócić tego ro­
zumnego, prawego, lecz zatwardziałego w błę­
dzie swym żyda — trzeba było aż jawnej in- 
terw«neyi Boga.

Do Rrym u nie miał on jechać wcale — 
g ayL na pobyt dłuższy nie było czasu, a krótko 
l awió tam nie m 'ał oohoty — otrzymał te ł list 
od narzeczonej, ostrzegający go pized panu­
jącą o tej porze mrlaryą 1 - Rzym ie i błaga­
jący, aby tam nie jeoh&ł.

W  dzień Nowego Rckn był jeszcza 
Ratisbonne w N eapolu, a nie mając ni­
kogo z ukochanych przy sobie, tęsanił za 
nimi i, chodząc po mieście, mimowiednie 
wszedł do otwartego kościoła, stanął przy 
irzwiaoh i począł rozmyślać o narzeczonej1 ro 

dzeńswie — o aziele, które tak miał na serou — 
podniesienia żydów. Jukże inaozej miał on się 
modlić za dni dwadzieścia?

Dlaczego pojbohał do R zym u 9 — % tego  
sam sobie sprawy zdać nie umie. Zbłądaił, idąc 
zamawiać miejsce na okręcie, odpływająoym 
nazajutrz doJiPalermo. i zaszedł do biura po­
cztowego, gd-.ie kupił bilet do Rzym u. W yie- 
ohał tamże 3go stycznia, zapowiedziawszy się 
stanowczo z powrotem do N apolu przed 20tym 
gdyż dnia tego odpłynie do Palermo.

Jakże inną zmianę data ta miała spro­
wadzić jegt życiu ! Jak cudownie Opatrz­
ność kierowała krokami jego i to w oh wili, 
gdy się tego najmniej spo iziewał!

W  Rzymie zwiedza Alfons gorliwie wszyst 
kie oieka ^cści w towarzystwie paru znajomych 
osób, między innymi kolegi ze szkól strasbur- 
skioh p- Gu°tawa Bussiere — żarliwego prote­
stanta, który, korzystano ze sposobności, pró­
buje go nawracać, lecz Ratisbonne z sarkaz­
mem usiłowania jego odrzuca, a tylko dzielnie 
wtóruje mu w wyszydzaniu Kościoła kato­
lickiego.

U pena Gustawa Bussiere poznaje jego Kre­
wnego barona Teodora Bussiere, który nieda­
wno wydał by ł oiekawy opis podróży na "Wschód; 
Ratisbonne więc pragnie zasięgnąć u niego 
bliższycn informacy o Palestynie Pan Teodor 
Bussiere zaprasza go do siebie i tamże dopiero 
z rozmowy Ra i^bonne dowiaduje Bię, iż to

gółó n i poszczególnych rad, ale nie będę wciąż 
nużył czytelników, mam bowiem przekonanie, 
za każdy z nas ma już w swej krwi ten in­
stynkt, który mu ułatwn, naóyoie wprawy w 
stosunkach z ludem.

Stanowczo jednak ierdzió będę, że stosun­
ki te muszą być oparte na dawnych tradyoyaoh 
i zwyozajaoh odwieoznych, a nie przez naślado­
wanie sposobu agitacyi emisaryuszów przewro­
towych.... Dwa razy w oiągu ubiegłego stule­
cia gorąoa nasza młodzi.iż „poszła w lud" agi­
tować i wywołała, ta agitaoya naj smutniejsze 
rezultaty : raz agitował, emisaryusze Towarzy­
stwa demokratycznego w 1846 w Galioyi — 
wiemy jazi był skutek Drugi raz studenoi ki­
jowskiego uniwersytetu w 1863 poszli ze „złotą 
t  amouąs w lud i śm.eró od tego ludu ponie­
śli..,. Na tej drodze nowych piób  nie róbmy 
Łatwo bowiem namówić chłopa dc gwałtu i 
bezprawia, dlatego apostołowie przewrotu po 
słc !.* w ludzie znajdują, daleko jednak trudniej 
wytłóm aczyó mu, że powinien dużo pracować, 
wódki j  nie pić, oszczędzać, pin  e rczummt 
gospodarować, to dojdzie do zamożności i k cza­
sem powiększ' swój warstat pracy Tego ro­
dzaju nauki nie ro. ą efektu i nie nadają się 
zupełnie do wygłaszania na liczniejszych ze- 
braniaoh lu t wiecach — muszą one być wpa­
jane w umysły włościan pow oli, systemacy- 
cznie; jak kropla wody żłobi' skałę, tak muszą 
one wciskad się w zakute g łow y naszych młod­
szych braci W yjątkowo gromadne zebrania są 
pożyteczne i wywołują doskonały skutek, je­
żeli są zwoływane przez zarząd „Kółejt rolni­
czych". Ten redzaj stowarzyszeń przyjął się 
między ludem dobrze, bo lud widz: namacalną 
korzyść z należenia do „K ółek". Na zgroma­
dzeniach tych pozbawionych nawet cienia po ■ 
lityki, potrafiono niejedną zdrową myśl wlać 
w dusze ludu. M.3trzem w urządzaniu takich 
zebrań jest ooseł AHur Zaremba-Cielecki, czło- 
wiek, kto’ /n a jw ięce j poświęcił sprawie ludo- 
waj w Gulicyi — i któremu kandydaci na mi­
nistrów sooyalno-siczowych z procentem za to 
dziś płacą.

Przy dobroci, opijoe ze strony dworu nie 
można, znowu dopuszozaó się pobłażliwości i 
przestępstwa należy dochodzić i karać bez m i­
łosierdzia; przedewszystkiem należy tępić zło­
dziejstwo, które niestety rozkorzemło się tak 
okropnie, że scało się wprost plagą krajową i 
chłop rusiński, Który nie ukradnie, < gay mu 
się do tego sposobność nadarzy, należy do naj­
rzadszych wyjątków i powinien być kanonizo­
wany ...

Oto wiązanka uwag. zaczerpnięta z osobi­
stej praatyKi. Na tem kończę, odpowiadając na 
głośne dziś hasło „Idźm y w lua“ : — „myśmy 
już dawno w ten lud wrośli i żadna siła od 
ludu tego oderwać nas nie potrafi".

Dubienko 22 sierpnia 190?
K. Sołtan Abyarowici

Pcdroż H o r a  Em anuela do berlina.
Dziś król włosKi z ministrem spraw za­

granic* nych Prinettim i wielkim orszakiem 
wyjechał z Rzymu, a przebywszy tunel św. 
Gottńarda, zatrzymał się w GOschenen, gdzie 
go powitał prezydent szwajcarski p, Zemp z 
członkami rady związkowej i przedstawił iela- 
mi woiska szwajcarskiego. To powitanie będzie 
ostatecznem zażegnani om uatargu, wywołanego 
kuka m isięoy temu tym faktem’ że rząd 
szwaicarsii tolerował anarchiczne paszkwile na 
włoską dynastyę w pisomku, wydawanem w 
Genewie przez włoskich anarcŁ istów, Od tego 
czasu zmieniono już pesłów — szwajcarskiego 
w Rzymie, a włoskiego w Bernie. Miejsoe po-

Bisa

gorliwy Katolik przyj«,oiel brata jego, księdza. 
To go ak niemile usposabia, iż pragnie wizytę 
swą skróoić, tem Więoej, iż już za dwa dni 
miał opuścić Rzym . Nie może jednak wstrzy­
mać oię od złośliwych uwag o chrześcijaństwie 
w ogóirośoi. a o Stolicy papieskiej w szczególno­
ści, opitując wrażenia w Rzym ie doznane Tn 
panu Bussióre dziwna myśl zaołysła — żal mu 
ni ezmiernie, iż ten zdolny, zi.jmujący młodzie­
niec wyjechać może z bielmem na oczaoh du­
szy tak, j ik  przyjeohał — wzywa sercem po­
mocy Matki Bożej — i choć widz go po raz 
drugi w życiu, zapytuje, czy miałby ocwagę 
poddać się niewinnej próbie? Zdziw iony R a­
tisbonne zapewnia, iż nie boi się niczego. Na 
to p. Bussiere wyjmuje medalik Matki Naj­
świętszej i prosi, by go nosił na szyi. Ze śmie­
chem Alfons przysti ce na to —  ciesząc się, iż bę­
dzie miał do opowiadania tak ciekawy o loki lnej 
barwie epizod z Rzymu. Lecz to nic wystar­
cza patiu dussiere — prosi on jeszcze Alfonsa, 
aby zechciał przepisać modlitwę św. Bernardi 
^Memora1 ej i ją  c^nziennie odczytywać. Tego 
było rochę za wiele — odpowiada więc z nie- 
oierpi wością w głosie, żałując, iż nie ma ża­
dnej hebrajs] ej modlitwy pod ręką, aby ją 
nawzajem dać panu Bussiere. Tenże najspokoj­
niej ( daje mu modhtwę i prosi o zwrócenie mu 
jej po przepisaniu. Alfons nie chcąc uchodzić 

a nieokrzesanego gbura, przyjmuje nareszcie 
dar, lecz z silnem postanowi »nipm odesłania 
mu go nazajutrz bez użytku. Odchodzi, myśląo 
z przyjemnością, iż nie powróci tu nigdy — 
a wieczór spędza w teatrze, zapominając kom­
pletnie o tym, jak sądził w ślepocie swej, prze- 
] )tnym epizodzie podróży.

W róciwszy jednak do hotelu, spotrzega 
na stole porzuconą modlitwę . bezwiednie za- 
ca yna ją przepisywać. W  miarę pisania każde 
słowo ryje mu się w pamięci i pozostaje 
w uchu iak melodya, której się pozbyć nie 
można

_______________ I Ciąg dalszy nastąpi).

Piotr Mikolasch i Spółka
Skład farb i artykułów gospodarczych i technicznych 

w e Lwowie poleca

Najlepsze Carbolmeum Najlepsze Carbolineum kolorowe
natnralne do usunięcia grzyba i wilgoci z drzewa koloru zielonego i czorwonego do konserwowania i malo- 

i muru po cenie Kor, 26 i Kor 86 za 100 kg. wania parkanów i dachów gontowych po K. 28 za 100 kg

P A P Y  T E R O W E  do krycia dachów w różnych grubościach 
P łyty izolacyjne terowe i kauczukowe, Te.* drzewny i 
pogazowy —  Najlepnze Smarowidła do osi powozów i wozów 

ciężarowych od 16—40 koron za 100 kg
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edliwego p. Silvestriniego, który nader os";ro 
sganił rachowanie się rządu pern eń sfegc za­

jął już flegmatyczny książę Awarna, a dzisiej­
szy zjazd na ubogiej i wiecznie zachmurzonej 
stacyi w Gósohenen umorzy tę sprawę.

Jutro z rana król stanie we Frankfurcie 
nadmeńskim, a o godz. 6-e; wieczorem rzuoi 
się w objęcia cesarza "Wilhelma w W ild parku 
pod Poofcdamem. Do Berlina uroozyście wja­
dzie przez bramę Paryską we czw artek; przy 
bramie powitają go ministrowie, prezydenoi 
parlamentu i sejmu, rada miejska i oczy w acie 
publioznosó, która będzie wznosiła pełne za­
pału okrzyk: potem król z cesarzem przeja­
dzie wzdłuż Alei Zwycięstw , aby się przypa­
trzyć wyciągniętym w strcnę po obu jej bo­
kach kamiennym "Hohenzollernom i żywym po­
morskim grenadyerom. Zatrzymają się w 
R-ihmeshalle, gdzie król przybije gwoździe do 
kilku nowych sztandar w pruskich i potem 
wolno uż mu będzie na cały dzień zapomrieó 
o wszystkich krzyżackich pamiątkach zw y­
cięstw i sław. Zje tedy śniadanie u jw ego am­
basadora hr Lanza, przyimie W łochów, irie 
czkających w Berlinie i uda się do teatru. Ale 
w iątek już będzie uraczony paradą wojsko­
wą i potem paradnym obiadem w pałacu No 
wym, a w sobotę zapewne odjedzie

Tymczasem eskadra włoska po daremnem 
staniu na kotw icy przed Trinolisem. odpłynęła 
do Krety, skąd jej admirał Paluirbo wyruszy 
na krążowniku do Konstantynopola, aby suł­
tanów’ złożyć królewskie podarki i przekonać 
go, że W łochy m e mają złyoh zamiarów 
wr -lędem Tripolisu. Rzeczywiście, teraz oh 
nic mają i dlatego włoski ambasador margra­
bia Carbonara di Malaspim, który wyiechał 
by ł z Konstantynopola na długi urlop właśnie 
wtedy, gdy eskadra admirała Paiumbo udała 
się pod Tripolis, teraz wraca na swój posteru- 
nsfc- Na p sfien czas zacichnie sprawa tnpoli- 
tańska.

List do Redakcyi.
(W  sprawie strejku w Jarosławcach).
Ń  odpowiedzi na artykuł p. Juliusza Cie­

leckiego z łyczkowieo, w sprawie strejku w 
Jarosławioarh, daję następują .e wyjaśnienia -

Chłopi na tych samych warunkach, oo 
dawniej do żniwa powrócili, bo nigdy u mmc 
krzywdy nie mieli. Przez lat 18 robię zb 'ór 
za 10 snop . i dodaję furę drzewa na parę żeńoów. 
Zwyczaj wypłaty w karozmie zastałem już tu, 
a ponieważ prowadzę także rachunki propir a- 
oyi i młyna, przeto to zatrzymałem, wyoho- 
dzę bowiem z zasady, że można wszędzie w y­
płacać, byle chłopa nie krzywdzić. Zapyty­
wałem też przy ugodzie, ozy kiedy by ł kto na 
oenta skrzywdzony i otrzymałem odpowiedź, 
że „uie". Warunek ten wypłacania w karczmie 
był przez księdza wymyślonym, by  przecież 
strejk upozorować choćby przed chłopam. 
Ludzie powrócili do praoy w poczuoiu, że krzy­
wdy od dworu n gdy uie mieli a mimo to 
spodziewam się strajku pTzy kopaniu fartjH:, 
chociaż płaoę po trzy topki soli. Jest to do­
wód, że -richrz/oiele nie dali za wygranę, a 
chłop choć widzi, że dziś nie nie wytargował, 
myśli, że mu się to uda jutro. Z  mei strony 
zanważam, że więfcszą krzywdę chłopa widzę 
tam,- gdzie mu dają 12 snop, a wypłaoąią w 
kancalaryi właściciela majątku — w poczuciu 
lilantropii. którei chłop me uznaj s a właści­
ciela do ustępstw zmusił.

Jarosławice 22 sierpnia 1902.
Komamicki.

Co i o ezem piszą.
Jednym z największych szkodników na 

organizmie społecznym kraju naszego jest pra­
sa zjadliwa, zarówno polska, m * i runka. Ona to 
doprowadza do Ustawicznego zawiohrzenia w 
kraju, ona kopie przepaść między Polakami i 
Rusinami i mąci zdrowy sąd o sprawach pu­
blicznych Niestety są niektóre poLkie pi­
sma, które w traktowaniu spraw ruskich w y­
chodzą z równowagi i zamiast działać poucza­
jąco i uspokajająco, jak przystoi na kierowni­
ków opin_ i publicznej, 'raźnią tylko i jątrzą 
niepotrzebnie. Z  drugiej strony jednak na :ak 
najsurowsze potępieni" zasługuje ton, w jakim 
przemawia prasa ruska, a zwłaszcza ukraiń­
skie Diło pod nową redakcyą. Taktyka, ja ­
kiej to pismo trzyma się od pewnego oza- 
su w zględem Polaków, jakby obliczona jest 
na to, żeby w społeczeństwie ruskiem wytwo­
rzyć jak największą nienawiść do Polaków, a 
w społeczeństwie polsk’ em do Rusinów i wzbu­
dzić wśród Rusinów pragnienia, których rze- 
c sywistośó nigdy uie ziści. A.by daó czytelni­
kom naszym jakie takie pojęcie o tonie, w ja ­
kim przemaw’ a D^ło o sprawach krajowych, 
przytaczamy artykuł tego pisma c dzi waoznym 
pomyśle zwołania pod egidą centralnego rządu 
wiedeńskiego polsko-ruskiej konferenoy ugo­
dowej. Projekt ten wylęgnął się, jak wiadomo, 
w głowie jednego z korespondentów Tester 
Lloyda, a Diło tak o nim pisze

Dzienniki polskie zajęły to stanowisko, że 
sprawa wzajemnych stosunków Kolaków i Rusinów, 
to sprawa krajowa, czysto wewnętrznej natury, do 
której centralny rząd nie ma prawa się mięszaó.

Na to my musimy odpowieaz oó, że na takie za­
patrywania polski ;h przewódzców Rusini nie go­
dzą się wcale i nie zgodzą cię n igdy. Galicyi to 
jeszcze — Bogn dzięki — nie Polska; centralne 
władze nad nami jeszcze istnieją, a w pańitwii 
austr^ackiem ftusiiom przysługują chybe te same 
zasadnicze prawa i to samo prawno-konstytncyjne 
stanowisko, co Polakom. Że polscy politycy i prze- 
wódzcy chcieliby, aby im nikt n‘ e przeszkadzał 
grzebać całego narodu, to łatwo zrozumieć - ale to 
jeszcze nie racya abyśmy i my z tern się godzili. 
Spodziewać się jednah należy, że i państw0 któ­
rego interes jest identyczny z naszymi(!) intere­
sami, t. j z interesami całego narodu ważniej­
szymi stokroć, niż interesa kliki (!!), nie uzna ta­
kich zastrzeżeń. Polska prasa mów’ dale , że pol- 
icy politycy sami załagodzą ruską sprawę i z Ru­
sinami dadzą sobie radę. Na to my możemy ,eano 
tylko odpowiedziećr Naez rachunek z Polakami już 
skończony; niechaj polscy politycy wybiją sobie 
2; głowy żebyśmy my z nimi samymi paktowali 
w celn ułagodzenia naezych sporów. Zapewnień 
o bratniej miłości razem z co-az większym uci­
skiem (1) było chyba za dużo, abyśmy my d ,li się 
wziąć snów na jakąś nową blagę (1).' Bo tylko na 
blagę albo perfidyę (!) wyglądr j® i puiscy prs,j 
wódzcy mówią, że oni sami sobie d idzą rady. Jak 
oni sami sobie dają radę, o tem najlepiej świadcza 
zdarzenia najświeższej doDy, A także niech nie 
łudzą siebie samych panow^s polscy, że uda im się 
zwabić kogokolwiek między Rusinami, kto. f  im 
podał do zgody rękę Dziś cały ruski naród stoi 
w jzyku bojowym, a ktoby z Rusinów (bez wzglę­

du na partyę) poważył Sie zdezerterować, tego — 
niech o tem aoDrze pamiętają panowie Polacy — 
zmiecie natychmiast fala powszechnego oburzenia 
i protestu

Jeśli polscy politycy nie chcą dopuścić do 
mterwencyi centralnego rządu czy państwa, pod 
pokrywką, że oni sam. załagodzą spór swój z Ru­
sinami, to niech wiedzą ci, którym to wiedzieć 
j otrzeba, że to podstęp albo oszustwo. Rusini 
z polskimi przywódzoami ani mówić ani umawiać 
się nigdy nie będą, a to ze względu na dotych 
czasowe postępowanie tych przywódzców. Inter- 
wencyę rządu centralnego my rozumiemy tak, że 
nietylko chcemy, ale domagamy się tego, aby rząd 
ten zaprowadził ład w Galicyi (!), a czy to się sta­
nie ze zgodą i przy współudziale Polaków, jak chce 
Pester Lloyd, czy nie, to nam wszj °tko jedne.

Rząd centralny oddał nas całkiem pod wła­
dzę teraźniejszych zwierzchników (Polaków), to 
więc, do czego my obecnie dążymy, to jest wy­
równanie naszego rachunku z państwem, które do­
tąd swych obowiązków wobec Rusinów nie speł­
niło. I z tego też stanowiska dzi wimy się pre je- 
ktowi konferencyi, stworzonemu przez Pester Lloyda. 
Tych konfeiencyj my nie domagamy się. Jeśli Po­
lacy chcą dojść z nami do porządku przy inter- 
wency; rządu centralnego, to dobrze; jeśli zaś nie, 
to my nie ostaniemy w naszej waloe, dopóki rząd 
centralny nie spełni w tej lub owej formie swego 
obowiązku i nie uwolni nas z pod jarzma i ucisku 
na naszej ziemi.

Oto wóz i przewóz! A ponieważ te słowa 
wypowiadamy z okazyi znanego projektu, to musi­
my zarazem powiedzieó, że one nie odnoszą się je­
dynie io tego projektu. Przeciwnie: one zazna­
cz a j stanowisko, jakiego w naszej taktyce trzy­
mamy się my Rusini i jakiego trzymać się będzie­
my i na przyszłość0.

Przytoczyliśm y tan brzydki artykuł, ru- 
mieniąo się za naszych kolegów dziennikarzy 
ruskich i z głęboką wiarą, ke żaden nozsiwy 
Rusin nie podziela zapatrywań tego pisma, 
które dlatego tylko tak szozuje i rznea się na 
Polaków, że uważa, iż tą drogą dojdzie do 
znaczenia i pobije inne organa ruskie. Stra­
szna to jest rzeoz pomyśleć, że dlatego, iż 
któraś redakeya choe sobie ‘ na ohleb zarobić, 
waśnione są i szczute na siebie dwa narody 
tak do siebie zbliżone, że niepodobna źadnyoh 
cech etnograficznych w ynaLió, określającyoh, 
że tu się kończy Polak, a tn ię zaczyna R u­
sin. Przecież w tylu rodzinach s;ostry są Pol­
kami, a braoia Rusinami lub odwrotnie dlate­
go, że> siostry poszły za matką, a bracia za 
ojcem; to rodzeństwo ma się nawzajem niena- 
widzieć i iść ze sobą na noże, dlatego tylko, 
że jakaś ruska redakeya lub polska reda-oya 
potrzebuje zarobić sob:e ua kawałek chleba. 
Widząc te wykroczenia "rasowe, każdy myślą­
cy człowiek zapytuje: Czyż długo jeszoze taka 
szkodliwa ustawa prasowa, jaką m im y w Au 
stryi, będzie obow tzywała i ozy długo jeszcze 
parlament austryacki będzie się zajmował 
głupstwami, a nie uchwali najpilniejszej rze- 
ozy, jaka jest obecnie w Anstry1'. t. j. reformy 
ustawy prasowej i to reformy w tym duohu, 
aby na wykroczeń i dz’ °nnikarskie był nało­
żony jak najsilniejszy hamulec

Streiki rolne.
Diło podaje następującą historyę strejku 

w Galicyi wsohodniej :
Początek agitacyi strejkowej sięga r. 189*. 

W  tym roku w miesiącu lutym W acław Budzy- 
nowski zaczął wydawać w Ozerniowoaoh Pracę, 
która rozchodziła się najwięoej w powiatach: 
zbar” skina, tarnopolskim, skałaukim, rzemy- 
ślań°kim i husiatyńskim. "W Pracy w K&idvm 
numerze pisał Budzynowski o strejku i wzy­
wał ohłopów do strejkowama, a potem wydał 
Budzynowski broszurę pt. „Chłopski strejk", 
k^óra rozeszła się główni e w powiatach ua Po­
dolu w liczbie półtora tysiąca egzemplarzy. 
W  tym samym reku (1897) zjazd ukrrińsko- 
radykalnej partyi uchwalił przygotować lud do 
strejków i rozpooząó agitację strejkową.

Dal“j również w r. 1897 pojawiła się w 
Rromadekim Hołosie, organie partyi radykalnej, 
który wyohodził wóworur pod redakcyą Fran­
ki. popularna praca pt. „Strejk, ozy bojkot0. 
Praoa ta wyszła w osobnej broszurze i była 
rozrzucona między ohłopów. Broszurę tę napi­
sał Semen W ityk do spółki z Frankiem

W  roku 1900 wybuchł streik agrarny w 
10 gminach powiatu sądowego mielnickiego w 
pow. borszozowskim. Strejki te zakonozyły się 
pomyślnie dla chłopów. W  r. 1901 wybuchł je ­
den strejk agrarny w pow. mośoiskim, ale nie 
udał się. W  grudniu 1901 r. Zjazd narodowy 
Rusinów uchwalił na wniosek Budzynowskiego 
użyć do walki z przeo w nkam i wszystkich 
ustawą dozwolonych sposobów nie wykluozi iąc 
strejków i bojkotów, i polecił „Narodnemu ko­
m itetowi0, aby rozv nał agitacyę strejkową. 
"Wykonywująo tę uohwałę Budzynowski tak 
redagował Swobodę od początku br., tak przed­
stawiał rozi nchy chłopskie w Rosyi i strejki 
rolnkze w różnych krajach, a w końcu, kiedy 
nadchodziła pora żniw, tak ouergioznie wezwał 
chłopów do streiku, że na wezwanie Swobody 
wybuchły pierwsze tegoroczne strejki w pow. 
przemy ślańskrn i Czyży ko wie. Za tem poszły 
dalsze streiki. Równocześnie rozwiręły agita- 
oyę za strajkami radykalny Hromadzkij Hołos 
i socyalno-demokratyczna Wola.

Gdy ’ uż togoroozne strejki wybuchły, w y­
dała irozrzuoiła ękpąińaką ruska młodzież bro­
szurę S. W ityk a : „J°k  postępować podczas 
strejku?0, a „Narodnyj komitet." wydał i ro­
zesłał broszurę Budzynowskiego pt. „Chłopska 
polityka"

U ltim a tu m  m i e l i  rariykaiisłów,
W  ruskiem pisemku radykalnem Swobo­

dnie, redagowanem przez agitatora strejkowr- 
go Budzynowskiego pojawił się w j ka £ badań, 
jakie stawiają Rusini, a raczej ruski „Naroany 
komitet", uważający siebie za iedynie powoła­
nego do reprezentowania Rusinów, w odpo­
wiedzi na zaproponowaną przez Pester Iloyd«  
interwencyę przy ewentualnych polsko-ruokich 
rokowaniach ugodowyoh. Otóż Swoboda p sze 
ta k :

„Z e  względu na to, że g ło°y o potrzebie 
porozumienia się z narodem ruskim podniosły 
się z okazyi strejków, których pierwszym oi - 
lem jest zdobyć dla robotników, pracujących 
na łunach pańskich, odpowiednią zapłatę, na­
ród ruski musi otrzymać zapewnienie :

1) że na wypadek, gdyby  robotnicy nie 
dybądż domagali się takiej płaoy, jaką pan daó 
może, a dać nie chce, rząd pozostawił go jego 
własnemu lobowi, tj. nie dawał mu żadne, po­
mocy, ani przez ściąganie i ochronę oboyoh

robotników, ani przez taki napór na strejku- 
jąoych, jaki by ł w tym roku.

Dalej musimy otrzymać zapew nienie:
2) że ciężar podatkowy będzie zmn;ejszo- 

ny przez ustawową rewizyę katastru grunto­
wego w tym kierunku tak, aby jednakowe 
parcele rustykalne i dominikalne zapisano do 
jedne1 i tej samej k iasy ,

3) że nadmierne wydatki na Gaboyę za- 
ohodnią, które rujnują włotoiaństwo we wscho­
dniej Galicyi i ich mienie oddają w ręce ko 
lonistów mazurskich, będą wstrzymane i w y­
równane w ten sposób, że państwo przez 10 
lat będzie dawało na psrceluoyę o b s z a r ó w  
dworskich mi ędzy ohłopów ruskich co najmniej 
po 5 milionów zapomogi, a po 10 milionów

azprocentowej pożyozki.
i )  że rząd rozwiąże wszystkie rady gm u- 

ne tam, gdzie tego zażąda bodaj połowa u- 
dności i przeprowadzi nowe wybory legalnie i 
lojalnie (tj. bez wszelkiego wpływu, namowy i 
post] achów ze strony władzy);

5) że rząd rozwiąże Seim i przeprowadzi 
nowe wybory legalnie i lojalnie ;

6) że każda ruska gnrna dostanie ru­
ską szkołę narodową; że wszysoy uczniowie 
Rusmi będą uwolnieni od obowiązkowej na­
uki języka polskiego, a szkohretwp w gmi- 
naon ruskich będzie podlegało ruskiej radzi) 
szkolnej ;

7) że rzą d , nie pytająo się Sejmu, 
założy gimnazya ruskie w rusi 'oh miastach: 
Rohatynie, Jawórowie, Czortkowie, Tlhno- 
wie i t. d.

8) że w uniwersytecie lwowskim będą 
prawa języka polskiego zrównane z prawami 
języka ruskiego, t. j., że profesorów Rusi- 
sinów będzie tylu, ilu Polaków; że urzędowa­
nie będzie sio odby wało tak samo po rusku jak 
i po polsku ;

9) że prawa języka ruskiego we wszyst­
kich urzędach bez wyjątku będą zrównane z 
prawam1 języka poi >1 lego ;

10) że wszyscy urzcjdnioy i podurzędni- 
cy Rusini w zachodn;ei G a licy i, bedą prze­
niesień: do Galicyi wschodniej , a do Ga­
licyi zachodniej będzie przenies.orą taka sa­
ma liczba urzędników nie-R m irów  z G alicj i 
wsohodniej.

W yliozy^śm y tylko najważniejsze i pie­
kące sprawy i ostrz gamy tak rząd, jak i tyoh, 
którzy może będą powołani do załatwienia z 
rządem jakiejś ugody, że ruski naród uie bę­
dzie syty ani obiecankami, ani okruchami 
i że za taide zaobycze, jak gim nazy*, sub- 
weneya dla jakiegoś towarzystwa, lub choć­
by uniwersytet, nie zejdzie z drogi, na którą 
wstąpił".

Swoboda kończy swój artykuł charakte­
rystycznym zw rotem :

„Jeżeli rząd nie zamierza spełnić bo­
daj tego, czego my żądamy w tyoh 10 punk­
tach. to nieohai nawet nie zaczyna, mówić z 
przedstawicielami ruskiego narodu, bo dopiero 
wtedy, gdybyśmy to dostali oc na podstawie 
ustaw zasadniczych już dawno mieć powinni­
śmy byli, mogliby reprezentanoi Rusinów za­
pewnić kierownikom naszego państwa, że dal­
szą walkę o rozszerzeni) swoich praw (np. o 
powszechne prawo głosowania) prowadzić bę­
dą Rnsini tak, że żaden stróż obowiązujących 
dziś ustaw nie bedzie miał z Rusinami żadne­
go kłopotu"

W ty on słowach zawartą jest jakoby 
groźba, że jeżeli rząd n e zechce pójść pod 

imendę „Narodnegc konrtetu" to będzie miał 
na swojem sumieniu dalsze nielegalnośoi 
Rusinów.

Taki jest program radykałów ruskich, 
widocznie zaimprowizowany na prędce, gdyż 
Swoboda sama zaznacza: , W yliczyliśm y nasze 
żądania tylko na to, ażeby nikt nie m ógł p o ­
wiedzieć, żc Rusini sami nie wiedzą, czego 
mają się domagać od rządu". Jestto więc chwi­
lowy fajerwerk polityczny, z którym seryo li­
czyć się nawet nie można, tak pełen jest na­
iwności, Panowie radykałowie widocznie są 
młodzieńcami wyohowanymi i wykształconymi 
pod zaborem rosyjskim i najmniejszego po 
jęcia nie mają o konstytuoyi i ustawach au- 
8tryaek’.ch Bo gdyby to byli ludzie z uniwer- 
syteokiem wykształceniem, otrzymanem w Ga­
licyi, toby takiego śmieszaego programu nie 
ułożyli, wiedzie.Jby przecież, że w Austryi 
obowiązuje nie absolutna wola rządu, ale kon- 
stytucya i ustawy nohwalone przez parlament, 
których naruszać n e wolno ai i rządów’ , ani 
żadnemu z Ludów austryaokioh.

Ci panowie, wzdyohająoy do absolutyzmu 
i reakcyi, a redagujący Swobodę, niechaj wie­
dzą, że według konstytuoyi i ustaw rząd jest 
ograniczony w swoich rozporządzeniach i w 
swojem postępowaniu, a zAtem np. nie może 
odbierać praw przysługującvoh s°jmuwi ber 
woli sejmu, r ie  może też sam zazładać szkół 
pmnazyalnyoh bez przyzwolenia tegoż sejmu- 

astępnie rząd nie ma prawa nakazywać gmi­
nom, żeby zakładały takie szkoły, jakie się je ­
mu podoba |ą, tylko sam musi pod tym wzglę­
dem pilnowŁÓ ustaw orzebajaoyoh warunki, 
pod którymi gmina zakłada szkoły, ustawy zaś 
te co do zakładania szkół obowiązują w całej 
Auscryi i dla woli Rusinów nie mogą b y  
zmienione, skoro inne prowineye o tem woale 
nie myślą. Następnie oo do podatków, to także 
widocznie e panowie ni« mają wyobrażenie o 
tem, iż w Austryi podatki uchwala w p er- 
wszym rzędzie Rada państwa, a nie ząd, »tó- 
ry też nie może ioh dobrowolnie nakłaaaó Iud 
zdejmować. Niechże w 'ęo Rusin1 wywelozi, so­
bie w Reazie państwa, żeby dla nicn u oh wa­
lono tam wszelkie możliwe ulgi podatkowe 
wszelkie prezenta w formie milionowych dota- 
oyi na jakąś ruską kolonizację w Galicyi.

Ktoś bardzo słusznie nazwał ten cały no­
wy ruch ukre,in8k „pajdokracyą", to jest pa­
nowaniem młodzieży. Program ogłoszony nrijez 
Swobodę, a powtórzony skwapliwie przez lHło, 
pokeznje, że ster polityki ruskiej dzierżą teraz 
same dzieciaii, które nic mają wyob-ażema 
ani o ustawach, ani o organizacyi społecznej, 
ani o konstytuoyi austryaokiej, są to blazcnki, 
które sobie wypowiadają żyozenia naiwne, na 
jakie każdy rozsądny człowiek, czy to Polak 
ozy Rusin, wzruszy ramionami. Traktować tego 
na seryc nie podobna, a jedno tylko trzeba 
wypowiedzieć życzen’ 0, to, żepy Rnsini wy­
zwolili się z pod tej pa dokraeyi, niech tam 
powstaną wreazcie jakieś rozsądne instytuoye 
ozy stowarzyszenia, któreby ujęły w swoje rę­
ce sprawy ruskie, a - ie  zdawały ich na los 
szozęśoia malcom gimnazyalnym i uoie inierom 
z pod zaboru rosyjskiego.

Spór o Morskie Oko.
G rac, 25 sierpnia.

Mimo, że wozoraj była nndziela, odbyło 
się jednak pos adzenie trybunału rozjemczego. 
Powodem tego pośpiechu zdaje się być to, że 
superarb’ ter dr. Winkler, który jest na polu 
prawa międzynarodowego powagą ogólnie u- 
znaną, ma po tej sprawie rozsądzać jeszoze 
dwa inne spory między państwami, jeden do- 
tycząoy Peruwii, drugi dotyczący Włooh, 
once więc jak najszybciej załatwić się ze 
sprawą Morskiego Oka. Zdaje się też, że W ę ­
grzy, nie wiadomo z jakich pobudek, w pły ­
wają na przyśpieszenie rozstrzygnięcia.

Prezydent dr. Tchórznicki kontynuował 
wczoraj swe wywody, w których, jak wyraźnie 
zaznaczył, przedstawia, w myśl statutów sądu 
rozjemczego, bezstronnie treść aktów, dostar­
czonych mu z ministerstwa, a wstrzyma się od 
wyrażenia zdaniu, oo przypadnie w ndjiale 
obrońcy praw Austryi,Jprof. Balzerowi. Mimo tc 
w5ele z tego, co przytacza, samą siłą taktów 
osłabia poprzednie wywody W ęgrów. Pow oły­
wali się W ęgrzy na to, że Białka a Biała W o­
da to zupełnie co innego. Owóź p. Tohórzni- 
cki wyjaśnia, że Białka i Biała Woda, jak są 
w rzeczywistości jedną i tą samą rzeką, tak 
też L oo do nazwy są identyozne, bo Białka to 
tylko skrócona forma nazwy Biała Woda. 
Przytem dla wytłómaczenia nieznującemu ję ­
zyka polskiego prezydentowi W n k lerow ' D o­
sługuje się przykładem że jak mówi się po 
polsku kasztanta. zamiast klacz kasztanowata, 
tak też skraca się Białą W odę na Białkę. 
ZmadziaryzowaDy Słowak p. Lehoczky słucha 
tego ob o ję tn i); p. Laban, który onogdaj w yr­
wał się z kilkoma słowami polskitmi przy­
padkowo w ozasie ozytania pewnego aktu, 
czerwieni się zirytowany — bo wszakżeż obaj 
dowodzili przez dwa dni prezydentowi W in­
klerowi, że Białka eo innego, a Biała W oda 
zupełnie co innego, biorąc na pomoc nawet 
orzeczenie ministra wojny, i wszystkie mapy. 
robione przez nieznająoyoh języka polskiego 
oficerów sztabu jeneralnego — a jedna, „kasz­
tanka" zepsuła szyki.

P Tohorznioki przedłożył po raz pierw­
szy sądów- rozjemczemu oryginalny dok u n en t; 
jest to mianowicie akt na pergaminie, z pie­
częcią króla Jana FasMnoerza z roku 1661, na­
dający sołtysom Nowobielskim prawo paszy 
przy Morokiem Oku.

Oo się tyczy map Seegera, sporządzonych 
na krótko przed rozbiorem Polski, a na które 
z takiem zamiłowani-m powołają się W ęgrzy, 
podczas gdy zarznc°ją Galicyi, ze z I ł wną 
odrazą odnosi się do tyuh map, to p. Tchorz- 
r.iołri wykazał przez odczytanie rozporządzeń 
cesarskich z roi u 1784 jak sam oesarz Józef- 
i ówczesny rząd austryacki n&leżyoie oceniał 
matactwa graniczne Seegera i Toróka.

W  dalnzym ciągu arbiter austryacki przed ­
stawi! wypadki świeższej daty, to wszystko, co 
zaszło od czasu, gdy W ładysław hr. Zamoyski 
w r. 1889 kupił na lic^taoyi dobra Zakopane 
i Kościeliska, te ciągłe gwałty, popełniane 
przez służbę Hohenlohego i przez żandarmów 
węgierskich.

P Tohorznioki, w odróżnieniu od arbitra 
węgierskiego, prawie ciągle sam przemawia, 
a korreferent dr. R om  ogranicza się tylko do 
odczytywania dokumentów. Superarbiter dr. 
W inkler słucha bardzo uważnie i robi liczne 
zapiski.

Referenci anstrytccy jutro, we wtorek, 
zakończą swój referat. W e środę rozpoczną się 
przemówienia obrońców; najpierw przemay >ać 
będzie Bolos, a po nim prof Balzer. Przemó ­
wienia ioh zakończę się prawdopodobnie w so­
botę. W  n ied z ie l odoędzie się poufne posie­
dzenie sądu rozjemozego, oelem powzięcia u 
chwał co do wniosków, jakie obrońcy posta­
wią. W yjazd zatem do Tatr, oolem przedsię­
wzięcia wizyi lokalnej, będzie mógł nastąpić 
dopiero w poniedziałek.

Od środy odbywać się będą dwa posie­
dzenia dziennie.

Dr Eljasz Radzikowsł ’ wyszukał i oddał 
do dyspozycy1 sądu rozjemozego jeszcze kilka 
dzieł, także węgierskich, r których wyraźnie 
powiedziano, że Morski i Oko należy do Gali­
cyi. Tak pisze między innem rządowy fizyk 
węgierski Ruohel, w książce, wydanej w Peszcie 
r. 1821. Zaś prof. Czubek z Zakopanego na­
desłał do sędziów rozj ‘mozych telegram w spra- 
wio rzekomej przynależności czterech wsi 
(Białka, Brzegi, Bukowina i Leśnica) dc W ę­
gier, i zwraca uwagę na UJtępy w aktaoh 
grodzkich z r. 1624, które właśnie poświadoza- 
ją, że te wsi są polskie.

I ostatnich chwil Henryka Siem iradzkiRga.
O ostatnich ohwilach zmarłego mistrza 

donoszą oo następuję : Siemiradzki zmarł
w Strzałkowie, w majątku swoim pod Radom ­
skiem w sobotę 23 o godz 1 w nocy. Kres 
jego życiu położyła choroba raka na języku, 
na którą cierpiał dotkliwie od kilka miesięcy, 
ale której powolny przebieg bynajmniej nie 
zapowiadał tak bii=kiej katustrofy.

Ś. p. Siemiradzki, przybywszy przed dwo­
ma miesiącami, jak tc zwykle czynił w leoie, 
do Strzałkowa, ozuł się tu tak jeszcze dobrze, 
że ze wstrętem odrzuoił myśl powrotu do R zy ­
mu. Przyw iózł nawet z sobą zalecone przez 
swego ordynaryusza w Rzymie, dr de Negri 
fw ie  gardę malade panny: Elwirę Lignzzi i 
Maryę Cesaroni, które z niezmierną troskliwo­
ścią dniem i nocą czuwały przy chorym. Przy­
wiózł również dwie skrzynie szkiców, sądzao, 
że je  bedzie mógł dokończyć. Niestety, choro­
ba po 4 tygodniach pobytu rozwijać s>ę p o ­
częła tak szybko, że wytrąoiła zupełnie pę­
dzel z ręfci artysty, a niebawem powaliła go 
na łoże, z którego nie miał już powstać.

Od dwóch lat zmarły mistrz powierzył 
zdrowie swoie w ręce uznanego ogólnie dia 
Negri, lekarza z Medyolanu, którego poleciła 
śp. Siemiradzkiemu królowa Małgorzata. Dr. 
Negri obieoy wał ciągle, że będzie, że mas. byó 
dobrze. Oo kilka dni posyłano lekarzowi do 
Medyolanu śliny i wydzieliny ustne śp, Hen­
ryka — i oo kilka ani nadchodziły listy, do­
dające otuchy zbolałej rodzime.

Żonie, p. Maryi z Prószyńskich, ohw lami 
zdawało się, że przecież coś się psuje w orga- 
r:zm  e m strza.

B yły  to jednak małe chmurki i nikt nie 
m ógł przypuszczać, że eprowadza one t»ką o- 
kropną klęskę. Mistrz uczuł ból w języ a, Ale 
się tem nie zastraszył. Kiedy jednaK ból “tal 
się dokuczliwszy, wyjechał do W arszawy i udał 
się dc dra Leszczyńskiego, sądząc. _e podpiło- 
wauie zęba uchroni go od cierpień. Dr. L e ­
szczyński operaoyę wykonał, ale ból wzmagał

sie ustawioznie. Oto początek choroby, a było 
to przed dwoma laty.

Choroba wzmogła się. Cierpiał długo, onoó 
nie dawał tego pozn°ó po sob” ). Dla swoich 
miał zawsze twarz pogodną, wesołą. A  chociaż 
od Bożego Narodzenia żyw ił się tylko płyna­
mi, po przybycia do Strzałkowa przed dwoma 
miesiącami stronił od łóżka w ykizyw ał aziwną 
energię. Nie skarżył się, ale stał się relig ij­
nym i pragnał muryki jako ukojsnia.

Katastrofa przyszła prawie nagle. Umie­
rał pogodnie i' przytomnie. Agonia trwała za­
ledwie pół godziny. Jeszcze o godzinie 11-tej 
poprosi] liknąoy w oczach mistrz o kartkę i 
nakreślił na nie! te pamiętne słowa:

„ f  Niczego jui od ziemi nie żądam, czuję 
fizyczne pragnienie śmierci prag ląłoym tylko żyć 
dla mej rodziny, proszę o przebaczenie grzechów°.

Kartkę tę drogocenną zatrzymał na wła­
sność dla klasztoru Jasnogórskiego O. Kazi­
mierz, który uż nie „o zdrowie", ale „o spo­
kój duszy" odprawił mszę św.

Zw łoki przeniesiono zrana do kaplioy,
bardzo starej, fundowanej przez Strzałkowskich. 
Spoozęły w*ród zieleni kwiecia. Ci. którzy 
stroili katafalk, przedewszystkiem kwitnącymi 
różami i innem kwiaty owinęli rękę, tę rę­
kę, która tyle stworzyła arcydzieł.

Eksportacya zwłok odbędzie się dziś, we 
wtorek z kaplioy strzałko* skioj do d woroa ko­
lejowego w Radomsku. Kondukt poprowadzi 
osobisty, wielki przyjaciel zmarłego mistrza
X . dziekan Mociążkiewioz z Grodziska. Po­
grzeb naznaczono na środę, a kondukt wyru­
szy z dworoa kolei Warszawsko-Wiedeńskiej 
na cmentarz Powązkowski, gdzie śp. Henryk
Siemiradzk' spocznie w grobie rodzinnym.

Ciało me bęazie balsamowane ze wzglę­
du na nadpsncie b w ej szczęki.

KRONIKA.
Lwów 26 sierpnia. _

P. namiestnik hr. Pinińskl wyjechał na trzy­
tygodniowy urlop.

Sekweutratorem dóbr śp. br. Brunickiego 
w Zaleszczykach mianował sąd adwokata dra Mac ■ 
tla w Tarnopolu.

Zamiary ruskich akademików. Od pewnego 
czasu ogłasza Diło wezwanie, aby wszyscy ruscy 
akademicy i ukończeni gimnazyaliści nadsyłali swo­
je adresy. W  ten sposób wzięto się do mobilizacyi 
ruskich studentów, aby ci zapisywali się tłumnie 
w nadchodzącem półroczu na lwowski uniwersytet. 
Wielka liczba ruskich słuchaczy ma posłużyć z a  
dowód, że utworzenie ruskiego uniwersytetu jest 
rzeczą nieodzowną.

Niezwykły Ślub w  sobotę rano odbył 
w kościele 00. Bernardynów we Lwowie ślub pac* 
ny Jadwigi Szmyttównej, siostry żony znanego we 
Lwowie knpea p. Leonarda, Soleckiego i właści- 
cielk' willi „Kalina-" w Zakopanem, ze znanym g°' 
ściom zakopańskim przewodnikiem, góralem Józe­
fem Rojem. Par młody ubrany był w odświętny 
strój góralski. Kościół przepełniony był publiczno­
ścią, która przybyła, aby rjrzeć tę niezwykłą parę- 
Górale zakopańscy nwaźaja małżeństwo Reja za 
mezalians i bardzo ni^chętnem okiem patrzą na to, 
iż Roj zamiast, jak jrgo oicowie i dziadowie oże­
nić się z góralką, wziął za żonę pannę z miasta.

Adolf br. Jorkasch-Koch, były wiceprezy­
dent kraiowri dyrekeyi skarbu we Lwowie, w pr*6* 
jeżdzie przez Lwów, gdzie zamieszkał w hot< u 
europejskim, zachorował bardzo ciężko. Przed wy­
jazdem swym z Wiednia był już chory i plnf 
krwią. Jednak ani on sam, ani rodzina nie zwn- 
cali nwag na to, a było t,o objawem zapalenia 
płuc. W  takim stanie przybył chory do Lwowa; 
choroba rozwinęła się. Rai-ica dr. Opolski, p1®?* 
wołany do chorego, stwierdził nadzwyczr, Ł̂ ne 
ogniskowe zapalenie płuc. Weaług otrzymanych 
dziś przez nas relacyi ognisk zapalnych utworzj * 
się dotychczas sześć- Chory tak stracił na siłach, 
że koniecznemi okazały się njekeye środkoW P®’ 
budzających. Wogóle stan jest tak groŻDy, że n® 
można żywić najmniejszej nadzie utrzymania cho­
rego przy życ;u. U łoża zebrała się cała rodzina 
przybył też z Wiednia syn chorego, szef sekcyi 
w minieteryum skarbu. Dziś rano wezwał on teie' 
graficznie prof. dra Neussera z Wi»dnia. Lekarze 
jednak wątpią, czy wiedeński lei arz zdoła pr*> - 
być na czas, katastrofa bowiem spodziewaną )eB 
lada chwila.

Centrum przeciw cesarzowi Wilholn1!
Organ stronnictwa centrnm Germania zapowl ja, 
że bezpośrednio po zwołaniu parlamentu n 1 
ckiego posłowie tego stronnictwa wniosą 
lacyę w sprawie znr.nego tblegramu cesar,; 
helma do księcia-rejenta bawarskiego, w którym 
to telugramie, jak to iuż donosiliśmy, cesarż 
raził swe oburzenie z tego pcwodu, iż tlej® 
warski odrzucił kredyt 100.000 marek na za- 
kupno dzieł sztuki i oświadezjł księciu rejen ®wi, 
że z własnej kieszeń, służy mu tą suma. O cz y ś ­
ćcie książę rejent odpnwiedział telegraficznie, 
pieniędzy tych nie potrzebuje, temberdziej,
Moy ofiarował na ten cel potrzebną sumę-

Kontrabanda w  rafineryi S p i'«ch®f’ 
Przed kilku miesiącami odkryto we Lwowie ol rzy- 
mią kontrabandę w rafineryi pod firmą: 
Maurycego Spreche-a.

Obecnie cała sprawi została już ikońc ną 
i na podstawie dat autentycznych p o d a je  o  niej 
Kuryer Lwowski następujące szczegóły - A

W  rafineryi Sprecberów zjawiła Z j
kilku miesiącami komisya skarbowa, która zna az a 
„wszystko w porządku". . .

Nazajutrz jednak zgłosił się do kraloŴ  
rekcyi skarbu magazynier rafinery Sp'60 e.r  ̂> 
niejaki Weintraub i doniósł, że w r* J
działy i dzieją się różne nadużycia —  P‘ mimo’ e 
komisya skarbowa znalazła wszystko f  % u. 
Szczegóły podane przez donosiciela był; Prze
konywojące, że rozpoczęto śledztwo , w rego
przesłuchano rozmaitych funkeyonaryuszów ra neryi 
i zamknięto nawet donosiciela Weintrau >a.

Po tern aresztowaniu przyszłe io _ 1 1,1
ba do Sprecherów i narzekała na to, e jej mąż 
pada ofiarą wykrycia kontrabandy. .

Przed‘■em jeszcze żalił mą V emtlmuB .rzed 
Sprecheranii na to, że on będzie ko rCTm.
W  taki sposób odwrócić on chciał od siebie po­
dejrzenie, iakeby był donosicielem. er, We­
zwany do dyrekeyi skarbu, zap’ 3a . mu>
w tem otworzono drugie dr?” . . ze V 'in-
trrub i wszyjtkie z«wutj powtórzył Hprecherowi 
w oczy, a gdy tenże iwieidwł, ^wszystko jest 
oszczerstwem —  wyjął Wem a’ 1 1, pisane,
własnoręcznie przez Spreęh J  wydać
z wolnego składu 4 hektol ry ®Pir^ U8u‘ ^ artha ta 
była ostatnim ciosem dla P1 J

Kraiowa dyrekeya skarbu sknzała Sprechera 
za kontraband i na karę fiskalną 4UU.000 koron, a 
Weintraub -  któr1 jako ^gazym er u Bprechn- 
rów pobierał rocznie około 9 200 koron łudzi* 8ię 
nadzieją o t r symania jako tr.aoiej części za donos 
kwot] 188.383 koron. Tymczasem stało się inaczej.

że hr.
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We Wiedniu zniżono Sprecherom karę na 160.000 
koron, a Weintranb otrzymać miał jako premię 
60.000 koron. Na nieszczęście Weintrauba przy­
pomniano sobie jednak w krajowej dyrekcyi skar­
bu, że został on przed kilkunastu laty skazany za 
kontrabandę na kilkumiesięczny areszt i na fiskal­
ną karę pieniężną, której dotąd nie zapłacił. Za 
czeto liczyć skrupulatnie, doliczać za lat kilkanaście 
narosłe procenta zwłoki i ostatecznie okazało się, 
ie lubo należy się Weintraubowi 50.000 koron, to 
jednak po strąceniu wszystkich do niego preten- 
syi skarbu państwowego, pozostanie dla niego na 
czysto do wypłaty, tylko 8.000 koron, które mu 
w rzeczywistości wypłacono. Otrzymał więc zamiast 
kwoty olbrzymiej tylko tyle, ile mniej więcej wy­
nosiła jego płaca roczna.

Istnienie rafineryi było zachwiane, gdyż oprócz 
zapłacenia kary fiskalnej w kwoeie 150,000 koron 
i rozmaitych kosztów, za popełniane nadużycia 
odebrano Sprecherom prawo utrzymywania składu 
wolnego.

Dla ratowania sytuacyi postanowiono utwo­
rzyć z rafineryi Sprecherów towarzystwo akcyjne. 
Pieniędzy potrzebnych dostarczył i na czele przed­
siębiorstwa stanął p. Samuel Horowitz Rafineryę 
odkupiono od Sprecherów za około 760.000 koron; 
pozostają oni jednak dalej współwłaścicielami rafi­
neryi, a młodszy z nich został dyrektorem. Starszy 
brat z powodu odkrycia kontrabandy na razie usu­
nął się w zacisze domowe i piastować będzie tylko 
godność członka rady nadzorczej.

Prezesem rady nadzorczej został p. Samuel 
Horowitz, a zastępcą jego p. Piepes-Poratyński, 
aptekarz, prezydent Izby handlowej, poseł do Ra­
dy państwa i dyrektor tutejszej msiytucyi finanso­
wej, operującej pieniędzmi wiedeńskimi.

Opowiadają też, że na wzór bierriugu utwo­
rzyć chciano we Lwowie ring rafineryi spirytusu, 
nie udało się to jednak, gdyż pp. Baczewscy, któ­
rym ofiarowano podobno przeszło 800.000 koron 
za rafineryę, nie chcieli się jej pozbyć i prowadzić 
ją będą sami i nadal.

Pp. Sprećherowie podnieść mieli w ostatnich 
czasach eksport spirytusu za granicę i urządzili 
także ze względów konkurencyjnych z obcymi ra- 
fineryami swą rafineryę w Morawskiej Ostrawie.

Dla ścisłości dodać należy, że niedawno te­
mu skazani zostali pp. Sprećherowie na karę fiskal­
ną 40.000 koron, która to kara jednak na skutek 
starań ze strony jednego z członków Koła pol­
skiego—jak mówią Dra Byka— została im darowana.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Mikołaja Rodocia Biernackiego, poety - satyryka, u- 
rzędnika lwowskiej Filii Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Krakowie, odbędzie się dnia 80 b. m.
0 godz. 8 rano w kościele archikatedralnym, stara­
niem kolegów biurowych zmarłego.

Wiadomości kościelne. Cesarz zamianował 
rzym. kat. proboszcza w Stanisławowie, x. dzieka­
na Stanisława Piaskiewicza, oraz rzym. kat, pro 
boszcza św. Marcina we Lwowie, x Edwarda Po­
dolskiego — kanonikami honorowymi rzym. kat. ka­
pituły metropolitalnej lwowskiej.

W  pogrzebie Henryka Siemiradzkiego
weźmie udział deputacya Rady m. Krakowa z pre­
zydentem Friedleinem na czele. Złoży ona wdowie 
pismo kondolencyjne, a na trumnie mistrza wieniec. 
Prezydent p. Friedlein porozumie się też z rodziną 
mistrza co do sprowadzenia zwłok do Krakowa i 
złożenia ich w grobie zasłużonych na Skałce.

Arcyksiężna Fryderykowa przybyła wczo­
raj wraz z trzema córkami i liczną Świtą do 
Szczawnicy i zamieszkała w pensyonacie dra Ko- 
łączkowskiego. Po zwiedzeniu Szczawnicy wyruszy 
arcyksiężna pieszo przez Pieniny z powrotem do 
Węgier.

Napad chłopów na dzierżawcę. Z Jamnicy
pod Stanisławowem donoszą, że włościanie tamtejsi, 
chcąc pozbyć się dzierżawcy, p. Dawida Weitza, 
urządzili w nocy z soboty na niedzielę naiazd na 
jego dom, przyczem powybijali szyby w oknach, a 
dom kamieniami obrzueili. Kilkudziesięciu włościan 
na koniach stratowało koniczynę i rozebrało mo­
stek przed domem posesora. Wystraszony ekonom, 
także izraelita, uciekł do domku budnika kolejo­
wego. Włościanie jamniccy chcą w ten sposób po­
zbyć się izraelity dzierżawcy i zmusić właścicieli 
Jamnicy pp.: Siiasmanna i Leona Weingartena,
ażeby im Jamnicę (około 200 morgów gruntu or­
nego) odsprzedali. Starostwo wysłało na miejsce 

' ekscesów żandarmeryę, która też porządek i spo­
kój przywróciła.

Przenosiny centralnego Zarządu Domen pań­
stwowych odbędą się już niebawem. Na razie in- 
stytucya ta przenosi się na Kastelówkę i zajmie 
tam kompleks domów, stojących naprzeciw ulicy 
Śniadeckich. Wszyscy lokatorowie tych kamienic, 
a jest ich liczba bardzo wielka, muszą się teraz 
wynosić, bo właściciel wypowiedział im mieszkania, 
żeby je przemienić na biura.

Oczywiście jest to sprawa czysto prywatna, 
ale ma ona i pewną cechę publiczną. Miasta na­
szemu zależy bowiem na tem, aby inatytucye pań­
stwowe budowały sobie własne gmachy, raz dlate­
go, że tym sposobem powstają okazałe budowle, 
następnie, ie robotnicy mają zarobek, w końcu, że 
nie podnosi Bię sztucznie ceny pomieszkań. Liczo­
no więc na to, ie domeny wystawią wspaniały 
gmach i że będzie on ozdobą tej ulicy, na której 
stanie. Zamiast tego zarząd domen wynajął pięć 
czy sześć kamienic i zi uszył całą armię lokatorów. 
Dla miasta jest to wielki zawód.

Dar Henryka Siemiradzkiego. Było to w nie­
dzielę, d. 6 października r. 1879, a w dniu czwar­
tym uroczystości jubileuszowych J. I. Kraszewskie­
go w Krakowie.

Po południu, w hotelu „Victoria® odbywała
się uczta literacko - artystyczna na cześć jubilata, 
na którą zaproszono pobratymców z Czech, Morawy
1 Szląska. Brało w niej udział 180 osób.

Obok jubilata zasiedli: August Cieszkowski i 
Henryk Siemiradzki.

Mowy zagaił redaktor Kuryera Warszaw­
skiego, ś. p. Wacław Szymanowski; potem przema­
wiali : Cieszkowski, Jenike, Andriolli, Tarnowski, 
Szujski, Kożmian i Zyblikiewicz, który wzniósł 
toast na cześć Siemiradzkiego.

Wtedy powstał on i w te odezwał się słowa:
—  Podziękować pragnę „maleńkim1 czynem. Po­

nieważ pan prezydent miasta był tyle łaskaw, że
mi odstąpił jędnej ściany w Sukiennicach, przeto
zawieszę na niej moje „Pochodnie Nerona®, ofia­
rując je krajowi z tem przeznaczeniem, aby w Su­
kiennicach były umieszczone.

Trudno opisać zapał, jaki wywołały te słowa. 
Serdeczna prostota, z jaką wielki artysta uczynił 
dar tak wspaniały, dowiodła szlachetnego serca, 
o jakie w czasach dzisiejszych niełatwo. Kto do 
tej chwili uwielbiał talent Siemiradzkiego, ten ge 
odtąd za tę wspaniałomyślność szlachetność po­
kochać musiał.

Wszyscy też tłoczylił się do artysty, aby mu 
dłoń zacną uścisnąć, a okrzykom nie było końca.

Dosadnie określił uczucia obecnych Jan Do­
brzański, gdy zawołał:

— Siemiradzki, to największy magnat polski, 
który darem królewskim nas obdarzył!

Przed wieczorem plakaty na rogach ulic ob­
wieściły miasta dar Siemiradzkiego, który stał się 
bohaterem dnia, wieńczonym i osypywanym kwia­
tami.

Kiedy jednak, na wieść o hojnym darze, przed 
mieszkanie artysty przybył korowód z pochodnia­
mi, Siemiradzki uchylił się od hołdu i, sam ująwszy 
pochodnię, odprowadził orszak przed okna autora 
„Kazania Skargi®.

Zmarli. We Lwowie zmarła Konstancja z 
Krupskich Łopuszańska, emer. dyrektorka szkoły 
wydziałowej, ozdobiona złotym krzyżem zasługi, 
przeżywszy lat 58.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4-14, w poi. 
-f- 22 R. Bar. 768. Nieruchomy. Pogodnie. 

Objaśnienie.
Cudzoziemiec. Dlaczego właściwie wystawili 

pomnik temu człowiekowi ?
Przewodnik. Bo go jeszcze nie miał.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek „San Toy® operetka w 8 aktach 
Sidney Jonesa. — We środę „Jabuka® operetka 
w 3 aktach J. Straussa. — We czwartek „Piękna 
z Nowego Jorku" operetka w 8 aktach (5 odsł.) 
G. Kerkera, — W  piątek „Fatinica® operetka w 8 
aktach Souppe’go,

W konces. szkole fortepianu i cytry prof. Wy- 
gnańskiego, Trybunalska 14, wpisy z d. 27 sierpnia. 
Nauka w 8 kursach, elementarny 3 zł. Wpisy bezpła­
tne. Nauka odbywa się także w domach prywatnych.

Literatura i sztuka.
* Kazimierz Gliński: „Pan Filip z Konopi®. 

Powieść. Nakład Gebethnera. Warszawa. 1902.
Pan Filip z Konopi, rycerz z czasów Stefana 

Czarnieckiego, jeżeli wie na drugim świecie, co się 
dzieje na tej ziemi, będzie Kazimierzowi Glińskie­
mu niezawodnie bardzo wdzięczny za jego powieść 
p. t. „Pan Filip z Konopi®. Bo czernie był dotąd 
pan Filip w pamięci potomnych ? Symbolem roz­
targnienia, nierozwagi, głupoty. Gdy się ktoś ode­
zwie „ni w pięć, ni w dziewięć*, gdy odezwaniem 
się swojem budzi śmiech powszechny, mówimy: 
„wyrwał się, jak Filip z Konopi*.

Jakże inaczej wygląda pan Filip w oświetle­
niu Glińskiego!

Przyszedł na świat w czasach, w których się 
zdawało, że gmach Rzeczypospolitej pęka, trzaska, 
zapada się, jak stara, porysowana chałupa. Ze­
wsząd, od ściany północnej, wschodniej i południo­
wej. szły na nią burze, biły pioruny, ogarniały ją 
płomienie. Waliło się wszystko.

W  tej chwili ciężkiej dała Opatrzność znęka­
nej ziemi wielkiego żołnierza, genialnego wodza, 
szczerego obywatela. Kiedy odwaga opuszczała naj­
śmielszych, błysnął Stefan Czarniecki szablą i zro­
biło się jaśniej w Rzeczypospolitej. Pod jego bu­
ławę garnęli się wszyscy, których serca nie prze­
stały jeszcze bić dla losów kraju. Pod jego sztan­
darem walczył także pan Filip 7, Konopi, mąż wa­
leczny, nieustraszony. Nie wspomina o nim Pasek, 
zapomniał o nim Sienkiewicz w „Potopie*. Cześć 
wrócił mu Kazimierz Gliński.

Bił się pan Filip pod wodzą Czarnieckiego 
przez lat siedem. W  licznych bywał terminach, 
w mnogich opresyach, a ze wszystkich terminów i 
opresyi wychodził zawsze cało. Jak całe rycerstwo 
owych czasów, nie oszczędzał mienia wroga. Poko­
nanym nieprzyjaoiołom odbierał konie, zbroje, broń, 
pieniądze, drogie kamienie. Kilka wozów, nałado­
wanych z czubem, kilka dobrych koni zdobycznych 
szło za nim, kiedy wracał po ukończonej wojnie do 
rodzinnych Konopi, gdzie czekała na niego tylko 
słnżba, bo rodziciele spoczywali joż w grobie. 
Wracał bogaczem, ale — wrócił, staDął w domu 
uboższy, niż wyszedł.

Dlaczego ? Bo pan Filip był nietylko znako­
mitym żołnierzem, ale także na wskróś w pojęciach 
swoich, w upodobaniach rycerzem, do cnót zaś ry­
cerskich należała hojność. Wszakże, kiedy kładzio­
no na biodra giermka szlacheckiego stanu biały 
pas, a do butów przypinano mu złote ostrogi, przy­
sięgał na ewangelię, że będzie opiekunem wdów, 
tarczą sierót, mieczem pokrzywdzonych, żywicielem 
ubogich, że nie zamknie nigdy ręki, gdy się po­
trzebujący do niego zwróci. Tak nakazywał zakon 
rycerski. Tylko Indzie podłej kondycyi mieli prawo 
zgarniać grosze, robić majątki, plamić się chciwo­
ścią, skąpstwem. Rycerz prawy gardził mamoną, 
nie przywiązywał do niej żadnej wartości.

Nie wszyscy oczywiście rycerze byli prawymi 
rycerzami w rozumieniu ideału średniowiecznego, 
tu i owdzie jednak znalazł się jakiś taki, który 
stosował się ściśle do złożonej przysięgi.

Pan Filip należał do takich.
Wracał do domu, objuczony łupem bogatym, 

za który mógłby był zaokrąglić rodzinne Konopie 
kilku wioskami, gdzie jednak po drodze spotkał 
dwór spalony, kościół zrabowany, ehałupę zniesioną, 
tam sięgał do trzosa i sypał na prawo i lewo czer­
wone złote i drogie kamienie. A ie takich dworów 
spalonych, kościołów zrabowanych, chałnp zniesio­
nych było w owym czasie bardzo dużo w Rzeczy­
pospolitej, że nędza z biedą spacerowały sobie po 
kraju, jak u siebie, przeto stawały się trzos i wozy 
pana Filipa coraz lżejsze. Gdy zbliżał się do Ko­
nopi, nie ciągnął jnż za nim ani jeden wóz. Zostało 
mu tylko trochę pieniędzy i dwa dzielne konie zdo­
byczne, na których jechali —  on i jego wierny 
pachołek a towarzysz.

Ale nawet tych koni nie miał doprowadzić 
do domu, bo oto spotkała go przed samym progiem 
Konopi przygoda, która wpłynęła stanowczo na 
resztę jego życia.

Już widział z daleka kopce graniczne wioski 
rodzinnej, kiedy na drodze coś nagle zakotłowało, 
zaszumiało. Spojrzał i przybladł. Cztery konie po­
nosiły karetę, a z tej karety dobywały się rozpa­
czliwe wołania o pomoc. Nie namyślał się ani 
chwili, albowiem obowiązkiem rycerza spieszyć 
wszędzie i zawsze, znajomemu i nieznajomemu, na 
ratunek. Więc krzyknął tylko na pachołka: Na
przełaj w lot konie, łeb w łeb, i poszli wichrem 
ku unoszonym. Konie zwarły się z siłą dwóch 
skał, rzuconych na siebie. Kareta zatrzymała się, 
stanęła, Indzie byli ocaleni, lecz pan Filip stracił 
ostatnie resztki swoich zdobyczy ; jego bachmaty 
padły rażone na śmierć. Stracił nietylko resztki 
swoich zdobyczy, lecz także spokój duszy, Z ka­
rety wysiadł pan podkomorzy Bylina z córką, któ­
rej uroda zabrała panu Filipowi serce. Rycerz roz­
miłował się w pannie na swoje nieszczęście.

I wraca pan Filip do domu po siedmioletnich 
trudach, jak nędzarz, bez wozów zdobycznych, bez 
dostatków, na marnej szkapie, kupionej u chłopa. 
Ubóstwo nie smuci go, albowiem jego fantazya ry­
cerska drwi sobie z dostatków.

Lecz innego zdania jest jego służba.
Stanąwszy w domu, spotyka się pan Filip 

po raz pierwszy z mądrością życia. Rycerz, który 
szedł na groty i kule, który dzielił się z każdym 
potrzebnjącym dobytkiem swoim, nie myśląc nigdy 
o sobie, dowiaduje się nareszcie, że samolnbstwo 
jest jedynym bodźcem postępowania przeciętnego

śmiertelnika. Służba urąga mu, drwi z niego, że 
nie przywiózł zdobyczy, z którejby i dla niej coś 
kapnęło; pan Bylina nie ohce mu zrazu oddać 
córki, przenosząc nad niego zbogaconego na woj­
nie, nieuczciwego rabnsia.

Tak wygląda prawda Życia, tak wyglądała za­
wsze i wyglądać będzie prawdopodobnie po wszysst- 
kie czasy. Zmieniają się warunki istnienia, ale 
rzecz zostaje ta sama. Ludzie urządzają się na tej 
ziemi z taką troskliwością, jak gdyby na niej 
wiecznie mieszkać mieli. O śmierci, która nikogo 
nie minie, myśli niewielu ze szkodą godności czło­
wieczej. Bo gdyby człowiek myślał częściej o tem, 
że życie jest właściwie bardzo krótkie, że śmierć 
zamyka bezpowrotnie, bez miłosierdzia, wszystkie 
nasze ziemskie zabiegi, ambicye i rachunki, nie 
plamiłby się chciwością, podłością i krzywdą słab­
szego. Lecz nie było jeszcze takiego cudotwórcy, 
któryby obrzydził rodzajowi ludzkiemu jego mą­
drość filisterską. Religia, filozofia idzie swoją dro­
gą — rozum praktyczny swoją.

Smutne doświadczenia nie wpływają wcale 
cbłodząco na pana Filipa, Jego ładna, biała, rycer­
ska dusza, skłonna zawsze do ofiar, do poświęceń, 
nie psuje się w atmosferze pospolitości. Własnego 
szczęścia wyrzeka się on dwa razy dla szczęścia 
cudzego i schodzi z tego świata w kwiecie wieku 
czysty, jak żył czysty. Sprawdza się na nim nie­
wesoła, rodzajowi ludzkiemu nie przynosząca za­
szczytu, prawda, że szlachetni giną zawsze przed­
wcześnie, niezrozumiani, niedocenieni.

Tak wygląda pan Filip z Konopi w oświe­
tleniu Glińskiego.

Gliński umiłował serdecznie swojego Filipa 
z Konopi, ale obok niego postawił Michała Zawi- 
szyńskiego, syna marszałka, drapichrusta wojsko­
wego, szakala, który ciągnął za obozem, wietrząc 
świeżych trupów, nie mogących się bronić. Rycerz 
bił się, a szakal rabował kościoły, obdzierał pole­
głych, kradł, gdzie się dało — zbierał majątek. 
Dwa te charaktery dopełniają się nawzajem, ma­
lują jasne i ciemne strony żołnierzy owego czasu.

Losy Filipa z Konopi opowiada Gliński ży­
wo, z temperamentem, z werwą, posługując się 
zwrotami arcbaicznemi w sam raz, w samą miarę. 
Nie przeładowywa dykcyi niepotrzebnem zielskiem, 
makaronizmu, nie popisuje «ię tanią erudycyą — 
mówi jasno i zrozumiale.

Ludzi szkicuje rysami grubemi, ale mimo to 
występują oni z plastyką dodatnią. Widzi się ich, 
czuje i rozumie.

Możnaby mu zarzucić, że nie postawił chara­
kteru Bylinówny od samego początku dosyć wyra­
źnie, że nie przygotował czytelnika do jej ślubu 
z Cichockim, że ślub ten jest niespodzianką; któż­
by jednak chciał się obchodzić zbyt surowo z dzie-1 
łem, którego całość zostawia po sobie wrażenie 
bardzo przyjemne. Sprawozdawca nie powinien być 
nudnym pedantem.

„Pan Filip z Konopi® jest najlepszą powie­
ścią Glińskiego. Można mn jej szczerze powinszować.

Głosy publiczności.
Odezwa do dzieci polskich.

Kiedy w r. 1886 odezwałam się do ówcze­
snych dzieci w sprawie sierót przemyskiego Za­
kładu, by z pomocą dziecinnych ofiarek obszerniej­
sze im obmyśleć umieszczenie, posypały się owe 
ofiarki w sposób niewypowiedzianie serdeczny, a 
nawet rzewny.

Chłopczyk wiejski u matki wdowy komornicy, 
którego całem posiadaniem była jedyna koszulka 
krajką przepasana, przyniósł centa (!) na Zakład 
sierót. Zaprawdę on przyniósł tysiąc, bo w sercu 
jogo z pewnością ten cent miał wartość tysięcy. 
(Morawica pod Krakowem).

Znów mała dziewczynka chora na gardło po­
trzebowała maleńkiej operacyi. Na zachętę obiecano 
jej 2 zł. na śliczną lalkę, jeśli na operacyę zezwoli; 
dowiedziawszy się jednak od swojej mamusi, że są 
sierotki, które przytułku nie mają, na operacyę ze­
zwoliła, a 2 zł. na sierotki przysłała. (Sieniawa).

Dalej znów oddział polskich żołnierzy w Bo­
śni kwaterujący, gdy przeczytano im Odezwę do 
dzieci polskich, zebrali swoje groszaki i całą sumkę 
z rzewnym listem do Przemyśla nadesłali.

O wieleż i wiele podobnych ofiar zebrali anio­
łowie! Jakim tryumfem wieńczyły się młodziutkie 
czoła dzieci na myśl, że miłość dla sierót przemo­
gła ich osobiste pragnienia, że zrozumiały, iż ofiara 
z tego, co jest tylko przyjemnością, na korzyść 
tych, którym na koniecznem zbywa, jest świętym 
i słodkim obowiązkiem.

Dzieci drogie, dziś już babunia przy tym sa­
mym Zakładzie sierót zostająca, do serc Waszych, 
równie jak ongi dobrych, równie szlachetnych się 
udaję. Domek nasz, chociaż jnż powiększony, tylko 
80 ich pomieścić może, a sierót tak wiele! Szcze­
gólniej tych maleńkich, cztery, pięó latek mają­
cych, których my dotąd przyjmować nie możemy, 
bo takie dziecinki potrzebują osobnego, luźnego 
nmieszczenia, osobnego kierunku. Uwaźcie dzieci, 
te sierotki nie mają matki, nie mają ojca, świat 
dla nich to dzika puszcza, tak rzadko kto z miło­
ścią je przygarnie i przytuli, bo trudno wymagać, 
aby wszystkie domy w zakłady sierót się zamie­
niały. Ale znów nie ma zapewne dziecka przy ojcu 
i przy matce, któreby od swoich rodziców jakiejś 
ofiarki uprosić nie mogło. A dla wieluż to z was 
rodzice chętnie dla waszej przyjemności znaczniej­
sze nawet podejmują wydatki?

Dzieci drogie, o te wydatki jak o największą 
łaskę rodziców proście. Rozweselajcie serca Wasze 
i rozszerzajcie je myślą, żeście osobistą ofiarą sie­
roty wsparły.

Więc do dzieła dzieci!
Każde dziecię, które ofiarę swoją nadeśle 

z wymienieniem imienia, nazwiska i zamieszkania 
otrzyma obrazek pamiątkowy.
W  Bogu Was kochająca Felicyanka „Babunia“ 

przy Zakładzie sierót w Przemyślu.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 24 sierpnia.

(Z) Byliśmy aż do tej pory świadkami tego 
dotychczas nieznanego w naszych stosunkach 
zjawiska, że tuż po żniwach na W ęgrzeoh do­
wozy zboża na targi były  nadzwyoząj małe, a 
magazyny wcale się nie zapełniały. Przypisać 
to należy temu, że żniwa tegoroozne węgier­
skie były  wyjątkowo świetne. Tak wielkie 
ilości zboża były do zebrania normalnemi si 
łami roboczemi, że skutkiem tego opóźuił się 
omłot, a tem samem i dowozy. Obeonie jednak 
zostały już przezwyciężone te techniczne tru- 
dnośoi i handel zbożowy rozwija się w całej 
pełni. Z  przyjemnością skonstatować należy, 
że także handel esportowy rozwija się po­
myślnie, na razie jednak punkt cięźkośoi całe 
go interesu zbożowego leży w zakupnach po­
średników i w rozwikłaniu poprzednio zawar 
tyoh sprzedaży terminowych. Konsumoya do­
maga się przeważnie bezzwłooznej dostawy 
zboża, a w wielu wypadkach wprost niepodo­
bna spełnić tych żądań, gdyż przedsiębiorstwa 
transportowe nie mogą podołać stawianym

wymaganiom. Zwłaszoza towarzystwo żeglugi 
na Dunaju jest w niemałych opałach, gdyż 
prawie wszystkie miejsca do ładowania są 
przepełnione i park okrętowy okazuje się za 
małym. Ponieważ ruoh zbożowy w najbliż­
szy oh tygodniaoh niezawodnie jeszoze bardziej 
się zwiększy, przeto nie chce to Towarzystwo 
zawierać umów na dłuższe terminy, i za trans­
porty, zapowiedziane na początek września, 
żąda daleko wyższej opłaty przewozowej od 
tej, jaką pobiera w sierpniu. Akcyonaryusze 
Towarzystwa tego będą mieli zapewne dobry 
rok i już uśmiecha się im wyższa dywidenda.

Zauważyć należy także i to, że rolnioy 
zachowują się dotyohozas z dosyć wielką rezer­
wą i niechętnie sprzedają wielkie ilości zboża, 
gdyż obecne ceny nie konweniują im. —"W ma­
gazynach wiedeńskich znajduje się obecnie na 
składzie wszystkiego 60 wagonów pszenicy i 
18 żyta. Jak na okres po żniwach jest to bar­
dzo mało. Ceny pszenioy obniżyły się w oiągu 
tygodnia o 10 do 15 halerzy na 60 kilogra- 
maoh. '

W czoraj notowano pszenioę cisańską wagi 
79 do 82 kilo 7.60—8.10, banatkę (77 do 80 
kilo) 7 .40-7 ,75 , słowacką (77 do 80 kilo) 
7.30—7.65, z doliny Morawy (77 do 80 kilo) 
7.40 —7.50. Pszenica na jesień 6 .88 -6 .92 , na 
wiosnę 7.20.

Żyto obniżyło się w cenie mniej więcej 
o 10 halerzy. Loco W iedeń płacono: za sło­
wackie (72 do 74 kilo) 6 55—6.80, rozmaite wę 
gierskie (71 do 74 kilo) 6,35—6.65, anstryaokie 
(72 do 73 kilo) 6.40—6.65, żyto na jesień 
6 1 6 —6 21, na wiosnę 6.40—6.42.

W  jęozmieniu odbywają się transakoye 
na eksport, zwłaszcza do północnych Niemieo, 
ale jeszcze w dosyć szozupłych rozmiarach. 
Skutkiem deszczów jest kolor jęczmienia prze­
ważnie żółty, dlatego też piwowarzy zagrani­
czni ozekają jeszcze, ozy nie pojawią się na 
targu inne, białe gatunki, tak bardzo przez 
nich poszukiwane. W  niektórych okolioaoh W ę­
gier, zwłaszoza w dolinie Cisy, mają takie ga­
tunki i za te płacą zagraniczni odbiorcy bar­
dzo dobre ceny.

Zresztą notowano wczoraj loco W ied eń : 
jęczmień morawski 7—8, słowaoki 6—8, ze 
stacyi nad środkowym Dunajem 6 25 -7 '50 , 
północno-węgierski 6-50—8.90, z doliny Cisy 
5 75—7‘75, jęozmień na paszę 5—5 50.

W  owsie podaż od kilku dni jest dosyó 
znaczna, a ceny cokolwiek się obniżyły. Z a ­
graniczni odbiorcy peszukują skrzętnie p ię­
knych, jasnych gatunków. Płacono od 6 1 0  do 
6'40, owies na jesień 6 70.

Za kukurudzę płacono 5-50—560. Cin- 
ąuantin 6 20—6 50.

Rzepak 1070— 1080.

Część ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 25 sierpnia:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 682‘76 węg. 

Zakł. kredyt. 727 00, Anglobanku 275 50, Union- 
banku 539 00, L&nderbanku 422-50, Bankrerei- 
nu 454-50, Bodencredit 928-00, Gal. Banku hip. 
543*00, Statsbahny 71825, Lombardy 68'5Q, 
Kol. Elbethal 466-00, Północnej 5700, Czer- 
nicwieokiej 567-00, A lpiny 397 00, Rima Mu- 
ranyi 501-00, Praskiego Tow. żel. 1514, Fabry­
ki broni 328 00, Tureckie tytoniów. 316 50, Oblig. 
węg. indemniz. 9765, Renta majowa 101-70, 
Austr. renta koronowa 10010, W ęgier, renta 
koronowa 97-90, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96-40, 4°|0 Listy Banku krajów. 97 00, 
4 ,/ , '/0 Listy Banku krajów. 101-00, 4 %  Listy 
Banku hipoteoznego 9650, 471%  Listy Banku 
hip. 100 60, 5®!0 Listy Banku hipotecz. 110 00, 
4°/„ Gal. Oblig. propin. 99-30, 4 °0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97-25, 4%  Poż. m, Lwowa 94'20, 
Losy tureckie 111*75, Marki 117 07, Ruble 253.7,-

§ Budapeszt 25 sierpnia. Stan zasiewów z 
dniem 20 b. m. Knkurndza miejscami poprawiła się 
wskntek deszczu. Zbiór jednakże w porównaniu z 
rokiem ubiegłym wypadnie niekorzystnie. Kartofle 
po większej części zadowalające. Rośliny strączko­
we znacznie się poprawiły. Na tytoń wpłynęły 
deszcze ostatnich dni dodatnio. Winnice każą spo­
dziewać się dość lichego zbioru.

§ Wiedeń 26 sierpnia. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 5169 sztuk. W  tem było z Galicyi 96, 
z Bukowiny 12. Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny wyższe o 50 b. Niesprzedano 49 sztuk. Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 4 sztuk po
64 do 66, 8 sztuk po 67 do 71, 9 sztuk po 
74 do 79 koron, — po 00—00 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
54 do 68, krowy podtuczone po 54 do 66, bydło 
chude po 88 do 52 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

telegramO zeguduI
(Depesze dzisiejsze poranne).

Mannheim 26 sierpnia. Zjazd katolików 
niemieckioh przyjął deklaracyę na rzecz odbu­
dowania państwa kościelnego i uchwalił rezo- 
lucyę, wzywającą katolików niemieckich do 
licznego udziału w pielgrzymce do Rzym u na 
wiosnę roku przyszłego w celu złożenia Ojcu 
św. życzeń i hołdu z okazyi osiągnięcia przez 
niego lat Piotrowych na Stolioy Apostolskiej. 
W iec z zadowoleniem przyjął do wiadomości, 
że w sprawie znanej bójki mniohów w Jero­
zolimie zasądzono tyoh, którzy wywołali bój­
kę. Następnie polecił wieo katolikom niemie­
ckim, aby popierali Towarzystwo budowy 
przytuliska im. św. Pawła w Ziemi św., oraz 
uchwalił rezoluoyę zaleoającą branie jak naj­
liczniejszego udziału w kongresie eucharysty­
cznym w dniach 3 do 7 września. Na tem 
zjazd zamknięto

Wiedeń 26 sierpnia. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zatwierdziło statut ogólno-anstryackiej
Ligi antipojedynkowej.

Brest 26  sierpnia. Komisarz policyi Vaillant, 
który podczas interwencyi przy wypędzaniu zakon­
nic w okręgu Pont Croix został raniony, wniósł 
przeciw 8 osobom oskarżenie o opór stawiany wła­
dzy. W gminach Leon i Cornonailles odbyły się 
demonstracye ua cześć zakonnic.

Sofie 26 sierpnia. Policya uwięziła tn wczo­
raj. bandę, złożoną z 50 ludzi, którą uzbroił komi­
tet Sarafowa. Banda ta, korzystając z tego, że po­
licya była zajęta wyborami gminnymi, chciała się 
przedostać do Macedonii. Podobno o zamiarze tym 
doniósł władzom komitet Sonczewa.

(Depesze popołudniowe),
Chrystyania 26 sierpnia. A^tenposten do­

nosi z Vadsóe, na północno-wschoduiem w y­
brzeżu Norwegii, że podczas poszukiwań, przed­
sięwziętych w oiągu lata w południowem Va- 
rangerze, odkryto ogromne pokłady żelaza, nie­

bywałej rozległości, przewyższające wszystkie 
dotychczas znane kopalnie. Znajdują się tam 
pokłady o grubości 70 do 200 metrów; naj­
mniejsze są grubości 30 m. Okolica ta leży 
blisko portu, zatem wywóz rudy jest łatwy. 
Ruda przeważnie zawiera 60 do 70\  żelaza. 
Pobliska rzeka może byó użyta do poruszania 
maszyn o sile 40 do 50 tysięcy koni.

Wiedeń 26 sierpnia. W  Berlinie zmarł 
hr. Ludwik Herberstein, przywódzca stronni­
ctwa średniej i wielkiej własności w sejmie 
morawskim.

Rzym 26 sierpnia. Słynny polski rzeźbiarz 
Brodzki został rażony paraliżem.

Warszawa 26 sierpnia. Dziś przywiezione 
tu będą do kośoioła Św. Krzyża zwłoki śp. 
Siemiradzkiego. Jutro popołudniu pogrzeb na 
Powązkach.

G rac 26 sierpnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu sądu rozjemczego w sprawie o Morskie 
Oko referenci galicyjscy omawiali literaturę, 
dotyoząoą spornego terytorynm, wykazy kata­
stralne i kwestyę opodatkowania spornego te- 
rytoryum. Podobno dziś referat swój oni 
ukończą.

Kapsztadt 26 sierpnia. W  . parlamencie 
wniósł reprezentant rządu, aby deputowani za­
twierdzili rozporządzenie rządowe, wydane 
podczas stanu wyjątkowego. Oświadczył on za­
razem, że rząd nie ma nio przeciw wyborowi 
komisyi dla zbadania, jak prawo wojenne było 
wykonywane.

H O T E L  G E O R G E A
Przyjechali dnia 26 sierpnia. Hr. St. Konar­

ski z Dubiecka. Hr. St. Komorowski z Siekierczyc. 
Hr. A. Tarnawski z Paryża. Hr. A, Zamoyski z 
Wysocka. Th. Bónisch z Sanoka. B. Bartoniec z 
Trzebini. J. Dąbrowski i B. Rudnicki z Kijowa.

H O T E L  E U R O P E JS K I

L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i  
ALBERT SZKOWRON 

Przyjechali dnia 26 sierpnia. Hr. K. Oża­
rowski z Jaśkowie. Dr. J. Walewski z Nossowa. 
S. Żelechowska z Korczowa. H. Watzke z Wie­
dnia. A. Horodyński z Kociubiniec. Fr. Slęk z 
Krakowa. J. Dobrucki z Jarosławia. J. Przeworski 
z Krakowa. M. Bilińska z Żółkwi. H. W olf z W ie­
dnia. O. Barbagg z'Pragi.

H O T E L  F R A N C U S K I.
Lwów —  Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 26 sierpnia. W. Skrzyński, 
S. Goldstein i F. Kasparek z Krakowa. A. Ober- 
tyński z Nowego Sioła. A. Schindler z Bochni. G. 
Łączyńeka z Batiatycz. 8. Sternschel z Horodenki. 
A. Rucki i S. Krimmerowie z Odessy. J. Wojcie­
chowscy z Zatoru. T. Wojnarowski z Baliniec E. 
Hiolski z Raju. 8 Szostkiewiczowie z Warszawy. 
F. Dubieńska z Zakliczyna. W. Jaworkowie z Tłu­
stego. K. Bestrzyck: ze Złoczowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie biene lei ona 

aa nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Fa b ryk a  asfaltu i papy dachowe|

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lw ów  —  M arcina 29,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach niszczy 

grzyb drzewny.

KAIN TOR W Y M IA N Y
c. k. uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuj© i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie
____________ lioząc żadnej prowizyi.

Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

knpnje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa 
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety

Losy na spłaty miesięczne.
w dowolnych grupach, jakoteż większe procentów 

po bardzo przystępnych ratach miesięcznych. 
Redakcja i ekspedycya gazety losowań Na 

dzieją całoroczna prenumerata K. 8-40, na prowin 
cyi K. 8-60.

Wiedeń 26 sierpnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 17 30 (spokojnie). Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spirytus (spokojnie) 39 80.

Berlin 26 sierpnia. (Źamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
anstryaokie 85"50. Spirytus 38"70.

Paryż 26 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10015 Mąka („Fleur 
de Paris®) 31*25.

Frankfurt 26 sierpnia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty anstryaokie 215-25. Koleje pań­
stwowe 164 25 ezolusiye kupon. Alpiny 000 00. 
Disoonto 000*00. Laura 000*00-

Ruoh pociągów kolejowyoh
w .ia j od Igo maja 1902 roku według czasu środkowo 

europejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

2 Krakowa: 2 .31*, 1 -35 , 8 -4 0 * , 6-10, 8-60, 5-60i 9.60. 
2 Rzeszowa: 10-26.
Ze Stozeroa (od 1/6 do 16/9 w niedz. i święta) 9.82*.
Z Podwołoozysk (na dworseo glówuy): 2  3 8 ,  8-00, 6'86

10-20*; na Podzamoze: 2  2 0 ,  7 40, 611, 10 02*.
Z Tarnopola : 8.86* (na dw. gł.); 814* na Podzamcss.
Z Oserniowieo: I2 '18*, 1 -4 5 , 6 20, 6-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-56.
Ze Stryja: 810, PIC, 4-40, 10-60*.
Z Brzuchowio (od 16/6 do 14/9 włącanie) 6.50, 9.12*.
Z Bnuchowic (od 15/6 do 14/9 włącanie w niedziele 

święta) 8-14, 8 04*
Z Janowa 7-46, 1-28, 9-26*, 10 08*.

O  (tehodzą »  Lw ow a :
Do Krakows 12*48 *, 8  3 0 ,  2  8 8 , 4-15*,8-40, 6-20*. H'00* 
Do Rzeszowa: 8 80.
Do Przemyśla : 8-25*.
Do Szczero*, (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 2.00.
Dc Podwołoczysk z dworoa głównego : 1 8 8 ,  6*80. 9-00*

11-10*; z Podzamoza: 2 - 0 9 ,  6 48, 9:20*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10-40 z dw: głównego i 10-57 z Podzamou. 
Do Ozerniowieo: 2*81*, 2 -4 0 ,  6 25, 10-80, 10-80*.
Do Stanizławowa: 6T0*.
Do Stryja: 685, 900, 8-05, 6-85*
Do Brzuohowio (od 16/6 do 14/9 codaiennie) 6.60*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 16/6 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 6.16*.
Do Janowa: 9-16, 1-25, 8-16 6-80*, 1006*

I U w ag a. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaesone są gwiazdką. Pora no­
na liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy
4% i 4 7 ,%  Listy zastawne Banku krajowego 
4 %  „ „ Tow. kred. ziemskiego
4 %  i 4 7 ,7 , „ „ Banku hipoteeznego

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zleoenia s prowincyi wykonujemy odwrotną poostą bes doliczenia prowizyi
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Człowiek niewidzialny.

Romans fantastyczny 
H. G - W E L L S A .

(Ciąg dalszy).
To byl nos nieznajomego, nos czerwony, 

lśniąoy. Potoczył się na ziemię z takim szele­
stem, jak tektura.

Potem nieznajomy zc^ąl okulary, W szyscy 
osłupieli. Zdjął kapelusz, zdarł faworyty i ban­
daże. Przez ohwilę zaleg iło milczenie, brze­
mienne grozą.

— Jezu C hryste!,.. krzyknął ktoi wreszoie.
Zapanował pop łoch ; p&ii; Hall rzuciła się 

do drzy % inni za nią. Spodziewali się zobaczvó 
okropne rany, szpetotę, słowem — coś stra­
sznego, a tymczasem ujrzeli — nic.

Jeden uciekał przed drugim, potrącano 
się wzaiem. przeskakiwano przez nos i fawory­
ty, żeby nie dotknąć czarów, J

Przed nimi stała postać bezgłowa, wyma­
chująca pustymi rękawami i miotająca prze­
kleństwa, które niewiadomo skąd wychodziły.

Ludzie we wsi słyszeli krzyki i, pędząc 
w Loh kierunku, widzieli rzeczy dziwne. Pan 
Hall wybiegła z domu, jak opętana Teddy 
Henfrey wypadł za nią, ule się przewrócił na 
->tugu. W szyscy wylatywali z izby szynkownej. 
W ywabiona z kuchni hałasem, wpadła Millie, 
a widząc nieznajomego bez głowy, wrzasnęła 
w niebjgłosy.

K to żył we wsi, biegł ku oberży, a więc 
sklepikarka z synem, golibrodu, szewc, krawiec, 
wiejsoy eieganoi, młode dziewczęta, matrony, 
starcy, sztukmistrze i komedyanci z nzekolado- 
wej budy. Za czterdzieści osób zebrało się 
przed gospodą. Utworzyła s’’ ę istna wieża Ba­
bel, bo wszyscy m ów ili jednocześnie.

Paru mężozyzn podtrzymywało panią Hall, 
która po raz wtóry w dniu owym utraoiła 
zmysły.

Naoczni św ’adkow;e zdumiewającego w y­
padku wrzeszczeli głośniej od innych, znajdu­
jąc, i słusznie, że warto ich było posłuohać.

— Co on teraz rcbi ?... —  wołano.
— Porwał nóż, chciał zamordować M illie !.. — 

wrzeszozał ślusarz.
— A  ja wam powiadam, t e  to czarownik. 

Trzeba go ze ws wyświeć, ó... — domagał się 
felczer.

Ciekawi zagadali przez oknc do izby. Je­
den, dtojąoy najbbżej, opow iadał:

—  Biegnie za dziewczyną... Powrócił... z no­
żem w ręku... W z :ął ohJofc... On pewno chce 
zabić MMUe...

Zrobił się cnowu popłoob. Objaśniający 
młodzieniec został odepohnięty od okna. Ustę­
powano miejsoa nowym przybyszom.

Pan Hall powracał, wiodąc ze sobą kon- 
stabla, pana Bobby Jaffers, zbrojnego w roz­
kaz aresztowania; za nimi szedł z godnością 
kowal W adgers.

Pan Hall wstąpił na sch ody , zmierzał 
prosto do drzwi. Uirzał ja otwarte.

— Konstablu — rzekł — czyń twoją powin­
ność ,.

Jaffers wszedł do bawialni, Hall za nim, 
W adgers na końcu. Zobaozyli naprzeciw siebie 
postać bezgłową, w jednaj ręce, osłoniętej rę­
kawiczką, ta postać trzymała ohieb, w drugiej — 
kawał sera.

— To o n !... — zawołał Hall.
— Cóż to za licho ?... — odezwał się nad 

kołnierzem od płaszcza głos piskliwy.
—  Nie miałem jeszcze do ozynienia z takimi 

ptaszkami... — rzekł pan Jaffers jowialnie —- 
ale skoro kazali aresztować, to aresztuję pana, 
z głową lub bez, to mi jest jedno.

— Precz odem nie. — wrzasnęła czi rna po­

stać, odrzucając ohleb i ser i podbiegając do 
itołu, lź widocznym zamiarem chwycenia noża, 
alr Hall uprzedził ten zamiar.

Jaffers chw ycił ręce i ścisnął niewidzialne 
gardło.

Dostał czemś niewidzialnem po twarzy, 
ale nie zwclnił uścisku... Hall podał nóż Wńd- 
gersowi, k tóiy  stanął przy drzwiach w cha­
rakterze więziennego dozorcy. Jaffers borykał 
się wciąż z nieznajomym.

—  Oh wy tai za nogi!... — krzyknął do pana 
Hall.

Ten choiał spełnić iczkaz, ale został ko­
pnięty tak mocno, źe w bok odskoczył. W ad 
geis widząo, że bezgłowy ozłowiek obala kon 
słabła na ziemię, począł wzywać ratunku. Nad­
biegli Huxfer i Siddebndge. powroźnih. W  ohwi- 
li te ’ kilka butelek zawirowało w powietrzu i 
rozbiło się o ; ch głowy, napełniając poJkó’ stra­
sznym wyziewem.

— Poddam się!... —  zawołał nieznajom y; 
ehoć jnż trzymał kolano na piersi konstrbla, 
zerwał się przerażający bezgłowy, bezręki, bo 
zerwano mu w bójce obie rękawiczki, osłania- 
jąoe puste powietrze.— Na nio się to nie zda... — 
mówił, nie mogąc widocznie złapać oddeohu.

Dzi (znie było słyszeć głos, wyohodzący 
z próżni, ale wieśniacy z nrabstwa Sussex, to 
nuitrzeźwiejsr ludzie pod słońcem. Jaffers pod­
niósł się, wyjął z kieszeni parę kajdanek.

— Nie wiem, doprawdy, jak je nałożyć... — 
mówił zafrasowany.

Nieznajomy opróżnił rękawy paltota; na- 
ohylił się, żdejmował bnty i skarpetki.

— Do stu piorunów !... — huknął W adgers.— 
To nie człowiek... To puste ubranie L. Patrz- 
0 6... Można wsunąć rękę w kołnierz — nic 
tam niema...

Dotknął czegoś niewidzialnego.
—  M ógłbyś pan nie pakować mi palców 

w oczy... — zapiszczał głos, wychodzący z pust­

ki. — Ja tu j-stem  cały : z głową, rękoma, 
nogp,mi, choć nikt mnie do zeć nie może. Po- 
zycya niezbyt dla mnie miła, ale to jeszcze 
nie racya, żeby lada dudek w Iping deptał mi 
no nogach i szarpał mnie na kawał’ i...

Ubranie, zupełnie iuż rozpięte, w ita ło  
w powietrzu.

Do pokoju weszło jeszcze kilka osób.
— Niewidzialny?... Oo ?... — drwił Huxter.— 

Kto kiedy słyszał o takim cudzie ?...
— To rzecz dziwna, ale nie zbrodnia. Po co 

było wzywać policyi ?... — wołał głos piskliwy.
— Oo mi kajali, robię... — oświadczył chło­

dno Juffers. — Mam w kieszeni rozkaz are­
sztowani-, i aresztuję. Chodzi tu nie o niewi- 
dzialność, ale o kradzież z włamaniem. Probo­
stwo jostało zrabowane dziś w nocy..

-  I  cóż z tego? —  zapytał głos niewi­
dzialny.

— Poszlaki świadczą .
— W i! »ilkie poszlaki są głupstwem... —  za­

piszczał Nieznajomy. — Zresztą gotów jestem 
pójść z panem... Tylko bez kajdanków...

— Inaozej nie można.
— Pow iadam : bez kajdanków.
— Przepraszam, ale...

Postać usiadła; zanim obecni zmiarko­
wał', oo się dzieje, buty, skarpetki i spodnie 
zostały rzucone pod stół.

—  Trzy me j ! ła p a j! . . .  —  hukną] Taffers, 
miarkując, co z tego wyniknie. Chwycił pelto; 
szarpało się zawzięcie. W ypadła z niego ko­
szula, wreszcie palto pozostało w ręku kon- 
stabla — puste!

— Trzym ajcie!... — wołał. —  Jak się roz­
bierze, to go już nie zobaczymy!...

— Trzymajcie!... —  krzyczeli wszysoy.
Rękawy od koszuli wymachiwały w po­

wietrzu, nagle jd e rz jły  Halin tal: silnie, że 
'ego rozstawione ręce opadły, potem koszula 
podniosła się w górę, jak gdyby ją ktoś zdej

iuo’ rai przez głcwą Jaffer pochw ycił ją. Do­
stał w twarz, tak. z t się w oałym pokoju roz­
legło, ohoó nie było widać ręki, która mu w y • 
m ierzyłi policzek

—  Trzymaj, łapa j!... — wołali wszysoy i 
biegali po pokoju, ale nic złapać nie mogli.

— Zamknijcie drzwi!... — ktoś krzyknął. — 
Nie należy go stąd wypuszczać!...

— Ja boś schwytałem... To o n !.. — zawołał 
W adgers tryumfalnie.

W  tejże chwili dostał pięścią w nos — 
kre-r go zalała. Każdy coś oberw ał: Henfrey 
miał ząb wybity, Huxter — guz na czole, Jaf­
fers otrzymał silne uderzenie w plecy, Uczuł 
nagle, że coś stanęło pomiędzy nim a Huxte- 
rem i nie pozwala im się zbliżyć. Namacał 
ramiona.

— Mam go!... —  krzyknął, borykając się 
z niewidzialnym przeciwnikiem, aż mu żyły  
wezbrały na skroniach. N ' sznajomy popychał 
go ku drzwiom. Kostabl, zmagaj so się z nim 
i przechylając się to w prawo, to w lewo, 
wpadł do izby szynkownej. Chciał w tłoczyć 
niewidzialną postać z powrotem do bawialni, 
ale ona wypchnęła go za drzwi wohodowe. 
Spadł z kilku schodów na ulicę...

Nieznajomy wysunął s: ę za mm.
Na ulicy, przed domem Huxtera, ktoś po­

trącił przechodząc- kobietę.
To był ostatni znak życia, dany przez 

Człowieka Niewidzialnego. Zniknął on bez 
śladu.

Przez chwilę zbiorowisko stało snłoszone, 
Dotem panika rozegnała wszystk eh. jak wiatr 
rozpędza suohe liście. Tylko Jaffers leżał na- 
wznak, głową niżej, nogami no schodach.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z aomu Gellinek

Matylda Orłowicz
żona em. rewidenta c. k. kolei państw.

zasnęła w Bogu zaopatrzona Przenajświętszym" Sakramentami, dnia 
24 sierpnia t . r. o godz. 7 wieczór, przeżywszy lat 54. 

Pogrzeb odbędzie się dilia 27 o godzinie 5 po po. udriu z do­
mu żałoby przy ul. Kordeckiego 1. 31 na cmentarz Łyczakowski, na 
który kmw eych i znajomych zapraszają w smutku pogrążeń, mąż 
z dziećmi..

Lwów dnia 26 sierpnia L902.
„CONCORDIA" A. Kurków,.ki. Lwów, Sobieskiego 1. -O.

2 Po cenach S
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lwowskich crakowakich, 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czesi ich francuskich ect.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i ^granicznych, za- 
mówi-uia na klisze i rysunki do 

ogło«zeń, prenum eratę na 
w szelkie pisma

przyjmuje

Ajencja dzienników i'ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

J an S c h o n f e l  i
werkruf- itrz c. k. kolei Państwowe!

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
usnął w Panu w poniedziałek dnia 25 sierpnia b. r. przeżywszy lat 67.

W  smutku pozostała żona z dzieómi i wnukami zapraszają 
krewnych, znajomych i pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie we środę o godzinie 5 po południu dnia 27 sier­
pnia b. r. z domu żałoby ul. Leona Sapiehy 1. 67 na cmentarz Ja­
nowski do grobowca familijnego.

Lwo w dnia 26 jierpnia 1902.
„CONCORDIA" jx. Kur ■< akl ul. Sobiesk.eg' 1. 1,,.

Skład płAcien K o rczyń skich  
vw 6w , Halicka 16 poleca .» w ie l- 
cim w yborze  gotową u i e I i z  n ę 

1 damską* męską i dziecinną o raz 
kołdry n j  wełnianej w acie i m a- 
«ra -e _  włosienne.

F o s z u k u ję  z a r a z  d z ie r ż a w y  fol­
warku do 350 morgów obszaru, z po­
rządnym domem mieszkalnym (6—7 po­
koi) i ogrodem o starych drzewach. Zgło- 

| szenia pod adresem: Bolesław Czajkowski 
uwów, plac Dąbrowskiego 5.

O t w a r t o
w Pasażu Mikolascha

od  ■u.llcjy KZrętsej 
Najnowszy franousk'

romo-Fotoskon
=  Swial i życie w barwnych 

=  obrazach plastycznych =
Widoki natury podrAże =  Sto 
lice świata j== W Vpraw y nauko­
we =  W ypadki Historyczne =  
O b ra zy  z  po tępu c y w lfx a c y i 
Sztuk: i nauka =  Pd. itd.

Zmiana obrazów co tynodnia=  
od 24-go sierpnia

Cesarstwo
Marokańskie.

Wstęp 10 et-
Otwarte od lOterj rao do lOte; wieczór.

Rodzicom , któr -i chcą umie 
[ ftcić dzieci na stancy! zacne do 

ny w skazać mc_ e biuro ZagAr 
I akie), L w ś «  uf. "it rążczyg na 7.

6 0 6  © 0 0 0 0 G ^  0 0 0 0 0

Kto nie chce na żołądek chorować te­
mu poleci,i jadalnio Michałr Drabika, 
plac Smolki 8

systemu 
br. Miinstera

z kołem siat- 
kowem

(iitowsbego
isŁf.ói&fe&sSjl

Bukiety imieninowe
’ zaręozynowe i weselne w najpiękniejszym 

ułożeniu poleca magazy u kwiatów
l A ntonieg o K lim o w ic z a  i  Syna 

Lw ów , plac H alicki 14.

0
Pom ieszkania Z komfortem urzą­

dzone, o 5 lnb 4 pokojach z łazienkami, 
eazowem oś wietleniem, także willa x ogro­
dem o 9 pokoiach, są od 1 października 
lnb 1 listopada do wynajęca przy ulicy 
Ochronek 1. 8

Dom kom isow o-rolniczy 
we Lwowie, ulica Gródecka I. 47

jako R eprezentacya na G a licyę  i Bukow inę F a b ry W  m a- 
izyn ro ln iczych , parow ych kr-tłów i urządzeń p rze ­

m ysłow ych

He C E G irii^IL lE G O
T O W , A K C Y J N E  w P O ZN A N IU . ®

Adres dla te'eg-amów : STANISŁAW KOMORNICKI -  LWÓW. ©
poleca na obecny sezon je s ie n n y: K .A R T O F L A R K I nuj- Q  
n o w s z e j  konstrukcyi systemu br. Miinstera z kołem siatkowem lub WS
koszem do zbierania kartofli. S ewnik' rzutowe I rzędowe na- JW
grodzone najwyźszeml nagrodami. S łynne dwuskibowe pługi 
uniwersain- , FteCord“ całorlalowe. M ły n k i i sortowni <i do W  
czyszczenia i gatunkowania zboża „R ob^ra  G a rn itu ry m łocarń 
sztyftowych i cepow ych oraz wszelkie inne matzypy do na- ę p  

tyohmiastowej dostawy ze swego składu we Lwowie. wg
Cenniki, prospekty i ofei-ty na żądanie. ^

m ś  —  > 3 * e e — •

ś w ie ży  miAd deserow y kuracyj­
ny, własna pasieki., 5 ulgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. K o - 
rzeniew icz, em. n a u c z , Iw ancza- 
ny pi-______________________________

A ge n cya  nauczycielska, Lwów, Ka­
rpińskiego 6 poleca: bony, nauczycielki, 
lektnrki, guwernantki i guwernerów 
(także izrael).

Oo sprzedania ‘ ukoin Jb ila - piT- 
ro-a  o sile 8iu koni. S ie n n ik  rzędowy 

fabryki Clayton i Schutlewortha mało; 
używane zr niską cenę. Wiadomość. 
Dti m Komisowo ro ln iczy  we L w o ­
wie ulica G ródecka I. 47.

W  Zakładzie naukowym pani 
Mary. Bielskiej, Lwów, Pańska 5, 
wpisy rozpoczynaję się Igo w rze ­
śnia.

Niem ieckie liceum 6cio klasowe we Lw cirie  ul. Le le ­
wela 7 otwiera z lniem 4go września pierwsze cztery klasy i przyjmuje 
nanieaki, które uk-Aczyły j< lynasty rok życia. Panny które wiek ten 
irzekroczyły przyjmowane będą w miarę swych zdolności i Jo klas wyź- 
zyuh. Pu uho iczeniu liceum złoża  .icze/tnice maturę licealną. 

Przy liceum istnieje także 4ro klasowa szkoła przygotować czi i pt \*yo- 
nat dla panien z  w yitzych  domou . Opłaty pensyonatu i nanki n» i- 
zwycza, przystępne, prócz tego zapewnione są dla penjyonarek i easterni- 
stak po 2 miejsca po połowie zwykłych kosztów. Wpisy codzienni.) między 
godz,’ litą a ls są przed, a 4tą i 6tą popołudniu.

■  H S - s s s s s s s s B  S B d a a W m a a m a m

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo ­
nego lokalu w  parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze z u aj dujący się

O ddział w k ła d k ow y
został iiapowrót do tego samego lokalu

przeniesiony. —,
HI

33eSSSS8SSS8

ż r ż i / ;

MASŁA deserowego
i kuchennego posznkuje dostawy przez 
cały rok oraz jednorazew o kilka 

beczeu miedu patoki. 
Oferty zgłasza' : KrakAw , ulica 

8 ccwska 2 2 , uainijii .racya  
P iw n icy krAI. w ęgierskiej.

Górka byłego właściciela ko 
pclrt t pragnie po śmierci swego 
męża i jedynej córki wejść po 
nownie w  związek małżeński, lat 
liczy 2 8  z majątkiem 2 5 0 .0 0 0  K. 
rei- katol. Kandydaci mający za 
miary seryo i o charakterze nie 
skazitelnym niechaj wniosą swe 
propozycye w  języku niemieckim 
do .Internationale Revueu Buda- 
pest Czengerigasse 72 pod Bau 
untemehmer W itwe. Dyskrecya 
zapewniona.

TOM A S I
w ysoka procentowe

prawdziwe z gwarancyą

z dostawą niezwłoczną
tudzież wszelkie

I
najtaniej dostarcza

Bank rolniczy
we tw o w ic .

^ ^ S ^ S S S S ^ S

Wzorowe umieszczenie
J la  s i l i ł  i n m f e

we Lwowie.
Zgłoszenia przyjmuje Z . T a - 

Dińska, Piekarska 4 4 .

W  dobrach J. Eksc. Marszałka krajowego Andrzeja hr. E-otockiego 
opróżnione zostały dwie posady

praktykantów lasowych.
Do tych posad przywiązane są następujące pobory roczno

tytułem spłaty ktn 400 K. a
h) tytułem* ponsj i 600 wzglęanie 720 K. -
c) wolne kawalerskie, umeblowane pomieszkanif wraz z opałem, 0  
Kandydaci, którzy mogą się wykazać świadectwem ukończenia c. k. O  

wyższej szkoły ziemiańskiej w Wiedniu lul krajowej szkoły lennej we O  
Lwowie łechcą swe podani* wnosić w terminie do dnia 10 wrześuii. br. ©  
na r§ce: ©
M adleAoictw a d ó b r H ra b s tw a  teuczyńskiego w T e n c z j i i -  §  

  k u  p . K rze szo w ice .
© ©  © © © © © © © © © © © © © © © © © e t© © © © © ^ © © © © © © © © © ^  ©

Spółka wydawnicza, polska w Krakowie
o t r z y m a ła  n a  s k ł a d  g ! 6 w n y  

* Piotrowskiego Rufina Ucieczka z Syiie- * 
ryi, przez niego samego opowiedzU la.

i  po leca  n astęp u jące dzieła :
Starowieyski Franc. Ks. Wieczory nad 
Adryatykiem, poganauki społeczno-reli- 

Nowe krytyczne wydanie z historycz- gijna, wydanie drugie Kor. 3" 60
nym wstępem, mapą jego ucieczki i 2 * Swieykowski E . 0 pracach artyjtycznych 
rycinami Kor. 2.— , w oprawie płó- Mich. Stachowicza, Kor. 2.
ciennej Koi\ 2-40. — Zabytki dawnego przemysłu polskiego

<miński Władysław , Jenerał. Wrno- artystycznego aa I. wystawie Tow.
mnienia z lat ubiegłyci, listy do moich „Polska sztuka stosowana" w Krak u-
synów. Ciekawa ta książka obejmuje wje jfor p2{J

opaujs “
W Turryi, wojnę krymska, służbę miniatur wog6le), w k' ym opis

n  r  h Z F 1 - ^dZle • a°r podobizn naszych królów i wouzów,doszedł do bardzo wysokiej rangi; da- /n a u k i: 12 przepysznie
lej poby. na W*łynm, już prz- r.ugu ^  '  i . ^  t Fk3i 7 eczt
o, czystym, uwag- autoi a co do sposobu J  J  J .  ciflkŁwej f  wafnei >d£
prowadzenia gospodarstwa, a w końcu * J stanowić będzie
zapatrywania na stani wychowanie /  , t  . . t__
dzisiejszej ^odzieży obojga płci. Dziś- w C a r s t w a  krakow-
łn zdobi 7 pięknych portretów, między ^kl^ 0’ . 2 tak^ P“ CM "  ^  ' r ’
jnnemi jeden wedle akw, reli J. Kossa two«o ściB r wdziekrem jest odbita. Ce-
ka Kor. 0. “a Kor- 4- - "

Rehman Antoni, Prof. Lniw. Tatry pod * T&t nowski btamsław. Matejki życiorys 
względem fizyczno-geograficznym, z 2 '  dz- Calność m-strza. Dzieło w okaza-
mapami Kor. 4 80 łym ormacie, obejmuje 562 stron dru-

Robi-zon Kruzoe, je£ i życie i nader oso- ku- 122 ^  ™ t" , ‘ or" 30’ ° FIJ-
b liiś , a -adziwirlące przygody, przez „  wneu.w, Łół8f . % k K or‘ f 6/ . .  - .

n go zamego opowiedziane, i oaniral J a -  nyc; " lo ^ ó w  :“  klór^cb ' i t o m  wiek
Def0.eI" ZT «  / 0Wy FrZf Ud / v i  n . wiek X V I], TH. Wiek XT IT,

nemi i bardzo starannie odbitemi ry- Cena egzempl trosz. (tomów 5) Kor. 22. 
cinami Wultera Paget’a, tom o ‘60 V? wyi.wurną, skórę .zayrmuWf Kor 50. 
stronnicach, kai tonowany, Kor. 4, Toryuato. Godf”fid albo Jeruzalem
opraw, w płótno Kor. 5, na welinie ze wyzwolona, przekładu Piotr i Kocba-
zł, eonem i brzegami Kor. 8. nowskiego, wydani) nowe ‘ kateczni--

Rudziewiezówna Marya. Nieoswojone ptaki, ne ze ^stępem i objaśnieniami Dr.
powieść Kor. 3 20. Lucyi na Rydla Kor. 3.— .

-  Szary proch, nowela, tanie wydanie, §  W " T*!f!P luA°V  W da’
Ker. 80. w oprawie płócier-ej Kor. 120. Polsce. 8-o tr 281 Kor. 5 - .

Powieść te nadaje się równi, lobrze T”eśA. " kl\C6m"  Pw3tanl-e ^j1n „ , a _ J a . i_ _  j  warzystw aktorskich. Misterya o Swię-

nv 20 h i i i , j .  karnawałowo. Tntermedya. O ołaznach iny, zu Dał.; oprawne 50 hal., 2) Lira- a . , a , , .
szewski: Ksiądz Kordecki, obrońca Cze-fra” lacn" Sztukl % « . .  . . .  ,
stochowy, 2 tomy Kor 'l-20, op-awne ~  T **  JRzBn̂ P uSPol,tei Babińskiej wyda- 
j£or g ne wedle orygin. manuskryptu K. 3.60.

Schroeter Adam, Opis salin wielickich, Wojciechowski, Tadeuse Prof. ■ ‘iuw. »ń- 
pr felład F. Piestraba K.,r, 1.5C. cićł katedra ny ,* Krakowie. Tom u «  ho,

Nowy przekład poematu napisane- ^ ykwj;1? tnle w^dan>- 2 fi6.  7 0laa.m’ -
go w Ib wieku przez „poetę uwieńczone- ?n0libód na f resteuracyę katedry Kor.
go, pt. .Salinarium Vieliciensium de- 1  w trwłłei 1 r leknel ° Frawie K 26' 
scriptio“ . + Wybćr anegdot, zawierających przoszłę
* Smolikow.sM Paweł. Ks. Historya Zgro- 3.600 najlepszych anegdot, dowcipów,

madzenia Zmrrtwychwstinia Pańskiego, pieśni i wierszy. Kor. 5.
podł. źródeł rękopiśmiennych. Cztery Zabytki Polskie XVII wieku. Wystawa ju- 
obszerne tomy, z 20 portretami Kor. bileuszowa Jana III. w Krakowie. Sta- 
2 4 — . rannie wydano album formatu folio

+ — Stosunek Mickiewicza do XX Zmart- poprzeczne, obejmuje 41 tablic, odbi-
wychwstańcćw Kor. —.60. tvoh w świa“dodrukach, vraz z ooja-

Sochaniewi' z Teofil kraj. naucz, wetery- sinrjącym tekstom. Tablici przedsta-
naryi, Pomoc przy porodach U krów. wraz w'ają współczesną broń polską, pasy,
z ni uką o rozmnażaniu -wierząt go- naczynia metalów - i szklane, srebra i
spodarskieh dla hodowców i praktycz- stolarszc syznę, ilkanaście portretów
nych gospodarzy wiejskich, z 83-ma Jani IH. i współczesnych w/bitu y oh
rycinami, opr. Kor. ITd. osobistości. W  tece płóciennej Kor. 25.—.

Sprrwuzdania Komisy: Akademii Umieję- * Znłęski Stanisław ks. Jezuici w Polsce,
tności do badania historyi sztuki w F-ol- Trzy tomy w 5 częściach, obejmują
sce. tom VII. zeszyt i  i 2 obejmuje eponę od r. 1555— 1773 Kor. 3 6 —.
begato -lustio-wane praco arobitekto- Najobszerniejsze i najgruntowniej-
□ iezne W ł. Łuszczkie yicza, Prof. So-gze dzieło polskie, traktujące historyę 
kołowskiego Studya do historyi rzeźby Kościoła w Polsce.
w Polsce; rozprawy Dr. Chm“ela. B u-* Zdora Władysław. FuimuS, powieść 
jaka, Kopery, Lepszego, W l. Łozm- oanut- , tle stosunków polsi ,  rusyj-
‘ kiego i H. Łopacmskiego. Tom obszer- skioŁ najnow8I0- dob KoF 3. W 
ny in 4-ro wspaniale W a n e  ze 150 Zd.decnowsi : M(mj an prot- Uniw. 0dro. 
rycinami 1 5 tabl-cami Kor. 15 - .  dzen Ch ,rwacŷ  w wiek(| XIX. K .

StadtmUller K. Przełóż, wydz. mechanicz- Treść : Dzieje Illyryzmu — Stańko
nego szkoły przemys’owej, i komisarz Vraz— I, Mi zurar'cz — P. Preradowic_
egzaminaayjny, Szkoła m„szynisty, py- Zakończenie.
tanin i odpowiedzi dh przygozownją- * 2 liutów sybirskrego misyonarza, X. J.
oych się dc egzaminów- na óozor- S. Dawidowicza, byłego aktora żmudź-
co w- kotłów i maszyn, jakoteź obuł. kiego z portretem Kor. 1.20
lokomotyw, wraz z wzorami podań Kor. Żmigrodzki Michał Krótki zarys historyi 
T’20. sztuki. 8 części (całość) Kor 12. — .

D zie ła  opatrzon e * są  przez cenzurę ro sy jsk ą  zabron ion e. 
Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w r« ach miesięcznych 

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Oawrotnie wysyła Spółka 
Wydawnicza Polska w Krakowie.

Zarząd dóbr Igioza p. Dynów
poleca do siewu jesiennego

1) P8Zenicę (z górzystych gruntów przy naj większy oh słotach 
nie wy1 gająca) 1 iłlirkę Bastarilkę czerwoną wusatkę oard_io plenną.

2) Danusię czerw ona gółke wczesną (tegoroczny zbiór z m orga 
12 Mtr. Otn).

3) Regenerowaną polską, czeiwoną wąsatkę bardzo wytrzy­
małą ;  lenną

Po 2 0  koron wraz z workiem za 100 kilo loco staoya Przeworsk 
jak ciługo zapas -;arczy.

O  wczesr.e zam Aw ienia upranza się.

Mydło kosmetyczne
przeciw piegom i opaleniu. Cena 120 h.

J 1 I V  I H M l T O W I i  *
  Lwów ul Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. U .

Kraków Sukienn ice l. 20, —  Przemyśl ul. F ; anciszkańska l. 24.

H A N D E L

PŁÓCIEN 13U I
J A N A  R iE D L A

Wk£ L W O W IE

poleca najlaniei własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2‘20, 2-50 i 3. 
Koszule z przodami “w zakładki pi­

kowe i fanta iyjne zł. 2-50. 3. 3-80, 
3-70.

Koszule kolor., krotonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

KoJZUte kolorowe satynowe po zł.
2-45.

Koszule nocne białe, po zł. l  3 
i l -85, ozdabiano na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘30, 2-50 i 2-75. 

Koszulę dla chłopakAw po 4-
i i-6o.

PAłkoSZUlki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 c 

P rzo d y  do koszu, do wszywania 
60, 65 ct.

K ołn ierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2-50, dla chłopa­
ków zł. 210 .

M ankiety tuzin zł, 3-60, 4, 4 50.

X A L E S O N Y
po zł. I, 1-20, 1-30, 1-40 i 1-70. 

dla chłopakAw z Jymj po zł. 0-95
i l-io:

Skarpetki m ęsIJe tuz. zł. 4, 3, 
6, 7-50 i 10 dia chłopaków tuzin z‘ -
3-50, 4, 4-50.

Kahaniki od potu cieńkie
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i j 

Kam izelki do polot m ia  
niane z rękawau-- po zł. 5, 6t T-90; 

P ończochy An polowania 
Cholewki .. Jłriiar i bez stóp i*0 
zł. 1 "5, 2, 2-60.

Spodnie do kąp sil trykotowe.
O ryginalne pro l. d r. J81 r ® 
W . ro b y  Z naj Izlachetniejszej ■ ' In-' 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po COOBOn 

fabrycz.ufch. . -
Chustki do nosa płócien je  bia 

lub kolor, irzegami mzin »• 
3-60, 4-50, i 5, imitucya batystowy 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

Szelki -jn g M s k .e  ud 85 ct. . 
P araso le  wełn. i jedwabne ° a 

1-50.
Woda kolońska *

„Johann Maria Farma Julichsplot,z 
flakon zł. 0-50, 1, 1 50,

K R  A  W  A  T  V
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykOIU1Ĵ  
sie na;starannięr

Wyżły
tresowane oraz szczenięta ra 

leśniczy G rubenthal, B o ® "

N A j TAW IEJ Brbal(
Znakomite arom atyczne H

silnie nacią fające ot
cół ^  1.K

ongo . . . .  n ”
Soucl ong . . * ”
M ela n g ed e  Loudrw ’
Kaisow  czarna ». ”

Najlepsze wysiewki herb-ca®■
1 zl 10 ct.. 1-60 i 2 -  ,

we i w kr*1^ -,^  wô eck,, 
«ł. ct. 4>/« ’

2 —
3 -  
4' ~ 

pól mli

2-20
21-
208

Ceylon gruboziarn. wyh.
Ceylon najprzedniejsza
Ceylon średnia 
Ceylon zielona 
Jeylon  perłowa .
M okka arabska • 

aw a złota zLliń
K a r r a k a s  zna*. ■' ,  p r . r fl

L E O N A ^ P oS?°
Lwów, ul. BatO?*e®vfttwia

odwrotni®   —--------

zł. C l

rO 6 
10-4 
10-

2.16 
2-16 
2 16 
1-30

10-t
lOo
l0-d
t.5

>tem

Pierśoi-n I
jrn c ‘jhnwe obrączki

. J i b  lnbne: weŁr° sr',,ł- ' 
^  (nrr,downie cechowane)

komp- -  z ? ™

Redaktor odpowiedzialny: W a c ła w  BflSStoW Ski. Papier z fabryki Czorlańskiri '/t dr*ikani E. Winiarza.


